
Nr 20,
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
—k a la n ie  2 Lor., kwartalnie 6 kor., 
«a oannszfnle do domn aopłaca się 

40 hal.

NR prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
kwartalnie 8 kor. W pjustwle Nie- 
a leokiro  kwuiaL.lt 10 kor., w ,„nycb 
,..i_»tv* :b t war iln'3 12 kor. Zmiana 

adresn 40 hal.

Cm  i i n t n i  y o jt .ynczego ih bal. 
t u a i r r  poait driaU oartffo * k.

k r a k ó w ,  S o b o t a  22 S t y c z n i a  1910.

NARODU
R oŁ  X V I I I .

Wychodzi codziennie « goił. 6-rj witcztrta z wyjątkiem niedziel i Swtąl.
W  dni poświęteczne ,*yohodz dwa> razy dziennie: o godz. 8-ei rano i o godz. Be| wieczorem

Listy] pieniężne,1 przekazy za p re n u m e ­
ratę i Ir.seraty nadtyuć moznr Iranro 
ćo Admlul&iracyi „Olosu Narodu1.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
cąencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pan 
tłw.e niemiecldem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają oplach 
nocatowet. -  Rękopisów redskeya nie

Aurea Red.: Ul. iw . krzyża L 7. Adres 
teL ..Głos Narodn" araków . ToLNr.190

uO lulZEN iA  (hiseruy) przyjmuje Aumlntairac] a „Głosn Narodu*, róg ul. aw. Krzyż? i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersa droonem pismem (petit) h  pierwszy rar 16 Luerzy, za każdy następny raz 12 haL, skłaa tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL ar. pierw- 
« y  t o ,  każdy następny 12 LaL Nadesłane po 60 hal od wiersza za każdy ras Nekrologi Itd. 80 hal Załą^nild do „Głosu Narodn (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się zł cenę 2 kor. od 100 egz. dli zamiejscowych, a 1 k od 100 eg*. dla ulej stówy Cu pre- 
naamratorAw. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w t I wowfe S. óokpłowsld (Pasa* Hausmanal w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Duke-, H. i Lulek, E. Braun, R. Mosse. H. Priedl. w Berlinie P. E. Coe, w Budopo^cie i. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cfti

de Trerise, F. Jones & Cle, A, t^rette

N ow ość w tutkach:

B o n - T o n
najlepsza m arka

fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie.

Sejm.
(T elefonem  )

Lwów, 21 stycznia.
Na dziaiejszem  posiedzeniu udzielił m ar­

sza łek  urlopu p. K rzeezunow iczow i na dalsze 
3 dni.

K om isarz rządow y GrodzicKi odpow iedział 
na  sze ieg  interpeiacyi.

Z p o rządku  dziennego, spraw ozdanie W y­
działu k ra jow ego  w spraw ie czasow ego uw ol­
nien ia now ych i przebudow anych dom ow od 
dod&tKOw gm innych do państw ow ych poda­
tk ó w  dom ow o czynszowych — odesłano do 
kom isyi gm innej.

N astąp iły  dalsze rozpraw y nad budżetem .
Pos. S t a r u c h  na w stępie oświadczył, 

że m im o Kolosalnych rozm iarów  debaty te ­
gorocznej nikt. nie ząjął się dolą chłopską. 
Chłop skazany je s t na nędzę i einigracyę, 
a w szy stk iem u  w inien system  gospodarki, 
k tó ra  chłopów w ydaje n a  łup panów. W gm i­
nach panuje fo rm alna anarch ia, a jej źródłem  
są  łtad y  pow iatow e i s ta ro sto w ie , k tó rych  
specyalnie k ilku  we w schodniej Galicyi wy­
m ienia. Dalej om aw ia sp raw ę dpm en i lasów  
skarbow ych  i pow ołując się na  zdanie pos. 
Z am orsk iego  przem aw ia przeciw  ich w yku­
pieniu. N astępn ie k ry ty k o w a ł sądy, k tó re  — 
ja k  pow iedział — pop ierają  panów , taK iż 
chłop ani polsk i śn i ru sk i nie m ogą w  nich 
znaleźć spraw iedliw ości. Dalej skarży ł się na 
ucisk  R usinów  w szkolnictw ie, a w  końcu  
polem izow ał z w czorajszem i przem ów ieniam i 
pos. D udykiew icza i Korola.

N astępn ie przem aw iał p. B a t t a g l i a  i 
polem izow ał z w yw odam i pos. S tap ińsk iego  
i H upki

O godz 2 popoŁ m arsza łek  odroczył po­
siedzenie do godz. 8 wiecz., P rzed tem  zam ­
k n ię to  dyskusyę i wiecz. odbędzie się  wybór 
m ów ców  jenera lnych . Do głosu są zapisani 
c o n t r a  p. M akuch, D um ka, M yroniuk Za- 
ją cz u k  i Lewicki, p r o  p. Skołyszew ski i S te- 
fczyk.

Przesilenie na W arzech.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 stycznia).

Przeciw nowemu i r  inetowi.
Budapeszt. (Tel. wł.) G r u p a  n i e z a w i ­

s ł o ś c i  p o d p r z e w o d n i c t w e m  J u s t h a  
postanow iła  na peniedziałkow em  posiedze­
n iu  izby w ęgierskiej p r z y s t ą p i ć  d o  e -  
n e r g i c z n e g o  w y s t ą p i e n i a  p r z e c i w  
n o w e m u  g a b i n e t o w i ,  poniew aż człon­
kow ie now ego gabinetu  są  w rogam i s tro n ­
n ic tw a niezawisłości. T akże stro n n ic tw o  lu­
dow e kato lick ie  p o s t a n o w i ł o  z w a l c z a ć  
z a r ó w n o  w  I z b i e ,  j a k  w k r a j u ,  g a b i ­
n e t  h r .  K h u e n a  H e d e r v » r e g o ,  k tó ry  
je s t  zw olennikiem  sta ry ch  liberałów  i wol- 
momularzy.

Wiedeń. (Tel. w ł)  D ziennik >V aterland«, 
czy tyw any  przez następcę tro n u , um ieszcza 
korespondencyę z B udapesztu , w k tó ie j au ­
to r  podnosi, że hr. K huen-H edervary  je s t 
zw olennik iem  liberałów  i w olnom ularzy. K a­
to licy  w ęgierscy  m uszą w ystąpić przeciw  nie­
m u i gdy nadejdą now e w jb o ry . hr. Khuen 
H ed erv ary  poniesie niew ątpliw ie k lęskę. — 
A rty k u ł ten  m a w ielk ie znaczenie.

Ktnfenncye stronnictw węgierskich.
Budapeszt. (T. B.) P rzed południem  ro z­

poczęły się w spólne koufereneye delegatów  
3  s tro n n ic tw  niezawisłości; o godz. 12 roz­
poczęły się wspólne konfereneye delegatów  
w szystkich stronn ietw .

Budapeszt. (Tel wł.) O godz. 13U sk o ń ­
czyła się konfereneya posłów trzech  irakcy j 
s tro n n ic tw a  niezawisłości tj. g rupy  Ju s th a , 
grupy K ossu tha  i ta k  zw anej H ewicy nieza­
wisłej «. Uchwalono j e d n o g ł o ś n i e ,  aby na 
poniedziałków em  posiedzeniu Izby uchw alić 
gabinetow i K huena H edenraiego  w o t u m  
n i e u f n o ś c i .  Poniew aż posłuwie s tro n n i­
ctw a nierawlBłości m ają o ib rz j mią w iększość 
w izbie poselskiej, nie u lega w ątpliw ości, że 
do u c h  w a l j r  w o t u m  n i e u f n o ś c i p r z y j -  
d z i e ,  j e ż e l i  K h u e n  I I e d e r v a r y  s p e -  
c y a l n y m  r e s k r y p t e m  k r ó l b w s k i m  
n i e  o d r o c z y  p a r l a m e n t u .

Nowe stronnictwo?
Budapeszt. (T. B.) W spółpracow nik „Bud 

H irlap" rozm aw iał z proz min.. hbuen-He'-

d‘ervarym , k tó ry  powiedział, że p e r tra k to ­
w ał z hr. Zol. A ndrassym  i spodziew a się, 
że pew ne istn iejące jeszcze lóżnice Z apatry­
w ań zostaną w yrów nane. Hr. K huen ma za­
m iar u tw orzen ia  now ego stronn ic tw a, dia 
k tó reg o  spodziew a się pozyskać zw olenni­
ków.

Problemat wschodni.
nmeryka się cofa.

Berlin. (Tel. wł.) Z W aszyngtonu donoszą 
tu , że rząu p ó łnom o-am erykańsk i p o s tan o ­
wił c o f n ą ć  znaną sw ą propozycyę co do 
n e u t r a l i z o w a n i a  k o l e i  w M a n d ż u -  
r y i ,  poniew aż p izek o n a ł się, że zarów no J a ­
ponia, ja k  i R osya sprzeciw iają się tem u pro­
jek tow i.

Sprawy wschodnie.
Berlin. (Tel. w ł ) »Berl. Uoc. A nzeiger* do­

nosi, że między Anglią, Niemcami i A ustryą  
toczą się rokow ania, celem załatw ienia kom ­
prom isow ego pew nych sp raw  wschodnich.

poniesienie do Pro^nratoryi 
j»rzeciw3aal(owi jiarulatyjsenu

Lwów. (Tel. wł.). W litfcu w czorajszym  
dn. 20 stycznia br. i m i e n i e m  w ł o ś c i a n  
z e  w s  i L u s ł a w i c e  ( p o w i a t  s ą d .  Z a ­
k l i c z y n )  o r a z  i m i e n i e m  m i e s z c z a n  
z a k l i c z y ń s k i c h  w n i e s i o n o  d o  p r f i ­
k u  r a t o  r y  i p a ń s t w a  w e  L w o w i e  do­
niesienie karne o zbrodnię oszustwa przeciw  
lwowskiemu Bankuwi parcelacyjnemu z tego 
powodu, że po rozparcelow aniu  dóbr Lusła­
wice B a n k  p a r c e l s c y j n y  s c e d o w a ł  
s w e  w i e r z y t e l n o ś c i  u p a r c e l a n t ó w  
B a n k o w i  h i p o t e c z n e m u  w e  L w o w i e ,  
a następn ie  m e zaw iadom iw szy parcelantów , 
pobrał cenę kupna od paico ian tów , podcza3 
gdy te raz  B ank hipoteczny pism em  z Jn ia  
3 styczn ia 1910 r. dom aga się pod groźbą 
rygorów  sądow ych pow tórnej zap ła ty  tych 
sum , tw ierdząc, źe B a n k  p a r c e l s c y j n y  
n i e  m i a l  p r a w a  p o b i e r a ć  t y c h  r a t  
o d  p a r c e l a n t ó w .  Szkoda w ynosi okuło 
100 tysięcy koron.

telegram y
(Telegrem; „Glocu Nsrrdu* i dnia 21 styczni a.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniową), tendeneya była lepsza, a to 
dlatego, że p an ika na  giełdzie now ojorskiej 
ustała, a jednocześnie Bauk Rzeszy niem iec­
kiej zniżył stopę procentow ą. O broty były 
n iezm iernie spokojne. W iększa część akcyj 
u trzym yw ała  się na poziom ie w czorajszym .

Afera szpiegowska w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. w ł)  A resztow any  pod za­

rzu tem  szpiegostw a oficer, urzędnik  oddzia­
łu technicznego, m iał sposobność przyglądać 
się m odelom  now ych szrapneli. Policya zdo­
łała  go aresztow ać, zanim  zdążył oddać mo­
dele i dokum enty  w ręce sąsiedniego  m o­
ca rs tw a  (Włoch).

0 katastrofę w Rabel.
Wiedeń. (Tel. wł.) Śledztw o w spraw ie za­

padnięcia się szp itala  w  Rabo] w ykazuje, że 
w ładze górnicze wiedziały, że szp ital się za­
padnie w razie dalszego w ydobyw ania w ęgla 
z .pom ocą min. Na godzinę przed k a ta s tro fą  
jed en  z inżynierów  p rzestrzeg ał przed dal- 
8/em  w ydobyw aniem  w ęgla z pom ocą min 
pod szpitalem . Przoaf rogi te  nie pomogły. — 
Gdy zapalonu dwie m iny, szpital się zapadł. 
Z powodu tych odkryć przyjdzie do sen sa­
cyjnego procesu krym inalnego.

P<rde]rzfcuy rysownik.
Rzym. (T. B.) Ubiegłej nocy w pom iesz­

kaniu  ry sow nika planów  okrętow ych A lber­
ta  C o r d o n a ,  k tó ry  od dłuższego czasu za­
chow yw ał się podejrzanie, dokonano r e m -  
z y i domowej. Znaleziono rozm aite  ry su n k i i 
dokum enty , należące do jenera lne j dyrekcyi 
budowy okrę tów , żaden jed n ak  z zabranych 
papierów  m e dotyczy c brony Włoch na m o­
rzu lub nowej k o nstrukcy i o k rę tó w .

C ordona odstaw iono na p re fek tu rę  poli- 
cyi, gdzie zostan ie azd o  dalszej uchwały są ­
du. Cordou urodził się w ro k u  1871 w Rzy­
mie a od r. 1908 pracow ał w służbie m ini­
s te rs tw a  m arynark i.

R ew isyi senatorska..
Petersburg. (Tul. wł.) D ziennik >Riecz< 

donosi, 2e sen a to r Garin o trzym ał polecenie 
przeprow adziinia r e w l z y l  w  m i n i s t e r ­
s t w i e  m a r y n a r k i  1 w  z a r z ą d z i e :  floty.

Wybory w Anglii.
Londyn. (T. B.) W edług znanych do godz.

1 w nocy w yników , w ybrany d i  zostało 163 
unionistów , 137 liberałów , 29 z parhyi pracy, 
53 nacyonalistów . Unioniścl zyskali 72 m an ­
datów , iiberali 9, p a r ty a  pracy 1.

Luidyn. (Tel. w ł ) W czoraj do północy u- 
m oniści zyskali 163 m andaty , iiberali 138, 
socyaiiści 28 m andatów , Irlandczycy 53 m an­
daty  Unioniści zyskali na czysto 62 m anda­
ty. Obecna w iększość liberalna ju ż  w raz zso- 
cyalistam i i Irlandczykam i w ynosi 219 gło- 
sow, opozycya zaś liczy 163 głosy. P rasa  li­
beralna je s t  bardzo s k o n s t e r n o w a n a  
tym  w ynikiem  wyborów. P rzyznaje ona, że 
s tro n n ic tw o  liberalne poniosło w ielką k lę s ­
kę i że jego hasła, ja k  nowe podatk i oraz 
reform a Izby lordów  okazały oię słabszem i, 
niż hasło obrony przed Niemcami i zaprow a­
dzenie ceł ocbronuych.

Krwawy strajk.
Londyn. (T. B.) W kopalni w ęgla w Mur- 

ton  H arbour usiłowało k ilk u se t s tra jk u jący ch  
górn ików  zająć zapasy węgła. Około 60 po- 
licyantów  odparto ich. Tłum  obrzucił policyę 
kam ieniam i. Policya dała ognia i zraniła sze ­
ściu strajkujących. S tra jk u jący  ponow nie ob­
rzucili policyę kam ieniam i. Kilka osób ra n ­
nych. S tra jk u jący  obrzucili kam ieniam i ta k ­
że kancelarye kopalni, rów nie? i dom d y rek ­
tora.

WalLa o mięso.
Londyn. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  do­

noszą z Am eryki, że w o l b r z y m i m  o- 
k r ę g u  r z e k  i M i s s i s i p i  w ybuchł p r o ­
t e s t  p r z e c i w  n ^ f s i y c h a n e j  p o d w y ż ­
c e  c e n  m i ę s a .  11 tysięcy m ieszkańców  
zobow iązało się na piśm ie n i e  j e ś ć  m i ę s a  
przez dw a m iesiące W obec tego c e n y  m ię ­
s a  z a c z ę ł y  g w a ł t o w n i e  s p a d a ć .  P o ­
nieważ hand larze w ik tuałów  chcieli tę  sytu- 
acyę w ykorzystać  i poonieść ceny w ik tu a­
łów, publiczność zobow iązała się so lidarn ie  
płacić n. p. za tuzin  ja j 30 ct. am ery k ań ­
skich — w  przeciw nym  razie postanow iła 
bojkotow ać spekulantów .

Serbski m tęp c . tronn w Zofii.
7ofia. (Tel. wł.) N astępca tro n u  A leksan­

der, k tó ry  tu  przybędzie w  niedzielę z Bel­
gradu , przyjedzie w tow arzystw ib  serbsk ipgo 
m in is tra  sp raw  zagranicznych. Dzięki tem u  
przypisu ją taj wizycie znaczenie polityczne.

Pażar pałacu „Cziragan“.
Berlin. (Tel. w ł) >Berliner Local Anzei- 

ger< donosi z K osiantynopola, że pożar pa­
łacu C ziragan je s t  dziełem fanatyków . Nie 
u lega w ątpliw ości, że pożar wybuchł z po­
w odu podpalenia przez fanatyków  m uzułm ań­
skich, k tó rzy  byli zdania, że pała'’ su itańek i 
został shańbiony przez zasiadanie w  nim 
chrześcijan i żydów. R atu n ek  podczas po­
żaru  był w p ro si niem ożliwy, gdyż w szystk ie  
k ra n y  w odociągow e koło paiacu były poza­
m ykane i zaśrubuw ane. — Pałac będzie od­
budowany. — Szkoda w ynosi 70 m ilionów  
koron.

Parlament turecki pi? pożarze.
Kunstantynopol (Tel. wł.) P arlam en t tu ­

recki będzie obradow ał tym czasow o w k lu ­
bie m łodotureckim . Potem  zostan ie p rzebu­
dowany na p arlam en t jeden  z pałaców s ta m ­
bulskich — praw dopodobnie pałac R hizy-Pa- 
szy.

Eatrite piwo.
Wenecya. (Tel. wł.) K asyerka hotelu  >G run­

wald* w  W enecyi, k tó ra  m iała s to su n ek  m i­
łosny z piw nicznym  od trzech  lat, będąc za­
zdrosną o kucharkę , posłała je j list m iłosny, 
b u k ie t kw iatów  i f l a s z k ę  p i w a .  K uchar­
ka, podejrzy w ając co 5 złego, oddała piv 'o do 
analizy. Piw o okazało się z a t r u t e .  Wino- 
w ąjczynie aresztow ano.

Aeroplany w iinzbie armii,
Paryż. (Tel. wł.) Żeglarz pow ietrzny  Paul- 

han podczas w czorajszego w zlotu  w Los An- 
gelos w ziął na  pukiad sw ego aeroplanu  ofi­
cera arty le ry i, k tó ry  z w ysokości 70 m etrów  
rzucił nombę. Bomba tra fiła  w cel i  góry 
w y z n a c z o n y  — P róba  p o w i o d ł a  się 
przeto.

Małżeństwo księżniczki Klementyny.
Wiedeń. (Tul. Wł.) W brew zaprzeczeniom  

oficjalnym , >Neuea W iener Journai*  donosi, 
że księżn iczka K lem entyna B elgijska poślubi 
księcia W ik to ra  N apoleona ju ż  w listopadzie 
b. r. K ról A lbert nie staw ia  przeszkód i nie 
m a nic przeciw  tem u, aby jego  s io s tra  s try ­
jeczn a  poślubiła p re ten d en ta  do k o ro n y  fran ­
cuskiej.

Rcwomcya w Urugwaj*.
P ary i. A geneya Havas< donosi z Buenos 

Ajres: U porczywie k rąży  pogłoska, że w  Uru- 
gwąj w ybuchła rewolucya. In form ary i tej nie 
m ożna sk on tro low ać z powodu ścisłej cen­
zury depesz w  MoBtewideo.

totadou sjef polityczne.
Projekty hakatystów Na odbytem  one 

gdaj w  Poznaniu  posiedzeniu »O stm arkve- 
reinu«, n? k tó rem  se k re ta rz  generalny  Vos- 
berg  przedłożył s tan  rzeczy w ro k u  1909, 
uchw alono następu jącą rbzoiucyę: »Poznań- 
sk ie  prow incyonalne zebranie »Gstm arkve- 
reinu* widzi niebezpieczeństw o dla in te ie - 
b ó w  niem ieckich w o p ó ź n i a n i u  (!) w nie­
sienia p ro jek tu  ustaw y, dotyczącej parcelacyi. 
U prasza przeto  rząd, aby p ro jek t ten  dla 
ta k  bardzo przez w rogie zachow yw anie się 
żywiołu polskiego z a g r o ż o n y c h  kresów  
w schodnich, bez uw zględnienia innych czę­
ści m onarchii, w niósł b e z z w ł o c z n i e .  Ze­
branie w yraża rów nież nadzieję, że rząd jak  
najprędzej zastosu je u staw ę dotyczącą w y­
w łaszczenie z d. 30 m arca 1908 r. w celu 
w zm ocnienia i upew nienia w łasności nie­
mieckiej.

P ro jek ty  sw oje jasno  określili haka- 
tyści.

10 miliardów koron długu „posiada" A ustrya. 
Sprawozdanie komisyi dla długów państw a 
stw ierdza, że w czerwcu r. 1908 długi A ustryi 
wynosiły 10.839 milionów koron. Oczywiście m i­
mo tej olbrzymiej cyfry, stoi A ustrya jeszcze 
poza P rancyą i Rosyą... Oby się spraw dziły przy­
najm niej odnośnie do długów słowa cesarza F ry ­
deryka : „A ustria  e rit in orbe ultim a". (A ustrya 
będzie w świecie ostatnią)...

Walka Z korrupuyą W Rosyi. Via P etersbu rg  
nadchodzi wiadomość, iż rząd rosyjski zam ie­
rza cnwycić się ra d jk a ln y ch  zarządzeń, celem 
zniszczenia szerzącej się korrupcyi w rozmai­
tych  gałęziach adm inistracyi. Podobno S t o ł y -  
p i h zdecydował się wreszcie wykryć w szelkie 
nadużycia w  urzędach i zarządza rewizyę celem 
wyKryCja winnych.

W  W arszawie m a objąć naczelną rewizyę 
N eidhardt, w Odesie i Kijowie sen a to r Debiu- 
lin, we wschodniej i zachodniej Syberyi Trusic- 
wicz i Wuicz.

Newa afsta  szpiegowska? Do „Zeit" do­
noszą z W iener N eustad t, że z p ią tku  na so­
botę w tam te j okolicy miano aresztow ać wyż­
szą osobistość wojsaową. Przedtem  odbyła się 
narada k ilku  audytorów. Przypuszczają, że cho­
dzi o nową aferę szpiegow ską, chociaż inni 
tw ierdzą, że o zwykłą zbrodnię.

Z chwili bieżącej.
Panorama w Barbakanie. PU ny przedłożone 

przez p. S tykę na bndowę panoram y w B arba­
kanie, — Magistrat odrzucił na dzisiejszem  po­
siedzeniu.

Jasełka w kasami w Wiedniu. W e W iedniu 
w R ossauei-K aserne, gdzie stoi 3 pułk  ułanów 
rearu tu jących  się z Rzeszowa, Jarosław ia, Gród­
ka, u trzym uje Pols. T. S. L. szkółkę dwuitiaso- 
wą, w k tórej odbywa się nanka 4 razy w ty ­
godniu. Ponieważ rekruci, k tórzy  w tym  roku 
przybyli z Galicyi, mało wychodzą na m iasto, 
nie znając języka i czują się na obczyźnie osa 
m otnieni, dlatego pułkow nik baron D iller zwró­
cił się do Pols T. S. L. z prośbą, aby raczyło 
przedstaw ić dla ułanów Jase łka , k tó re  w ysta­
wione w olbrzymiej sali Towarzystw? Kupie­
ckiego budziły tak i zachw yt n ietylko publiczno 
śei polskiej ale i niem ieckiej. Zarząd Główny 
przychylił się do prośby pułkow nika, k tó ry  ty ­
le życzliwości okazuje dla polskich żołnierzy. 
Urządzono prowizoryczną scenę w sali rycer­
skiej w kasarn i, a w dniu 16 b. m. odegrała 
dziatw a szkółek polskich Jase łka . Żołnierze by­
li zachwyceni i rozrzewnieni, a wielu stanęły  
łzy w oczach. Na końcu urządzono m anifesta­
c ję  na cześć monarchy.

Profesor czeski w Sorbonnie. Czeski hi- 
s to -y k  lite ra tu ry  ojczystej profesor J e  l i n e k  
rozpoczął w ykłady w So^bonnio pa-yskiej. — 
Pro?. Denis przedstaw iając akadem ikom  uczo­
nego czeskiego, oświadczył, że parysk i uniwer­
sy te t winien stać  się cen tra lą  nauki słow iań­
skiej. (Na uniw ersytecie paryskim  wy.tłada 
także  P o lka  Dr Curie-Skłoduw ska).

Pożar pałacu „Cziragan0. Spaidnie pałacu 
Czirigan, w którym  mieścił się parlam ent tu re ­
cki, przypraw ił rząd o szkodę 70 milionów fran­
ków. Pożar, ja k  przyonszczeją, powsta. z pod­
palenia. Aresztowano ju ż  sz e r ig  podejrzanych 
osób. R atunek  był niemożliwy raz d latego, że 
dął silny w ia tr  poiudniov>o-wschodni, a po wtóre 
że s tra i ogniowa okazała się w prost niedołę­
żną. D oszczętnie spaliły  się sala parlam entu  i 
sala tronow a. Archiwum parlam entarne  również 
spłonęło. M uzułmanie u trzym ują, że te r  pożai 
je s t  k a rą  boską ze to , iż w pałacu, w którym  
m ieszkał kalif, obecnie zn a jd u ją  się żydzi i 
chrześcijanie.

Rząd tu reck i je s t  w kłopocie, gdyż nie wie, 
gdzie pomieścić parlam ent, w K onstantynopolu 
bowiem niem a odpowiedniego gm achn. N ajod­
powiedniejszym byłby jeszcze pałac Delma- 
Bagdże, gdzie m ieszka su łtan , wątpliwem  je s t  
jednak , czy su łtan  zgodz* się na przyjęcie par­
lam entu pud swój dach.

P iw o  P i lz n e n s k ie  3 .  B .
(Urqncll|

z firswBPP ItizszczBilshizgo w Pilznit
założonego w roar 1842 

pierwszorzędnej marki tnane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

Jeneralna Reprerentacya
Krukboł, Jaglcllońiki ?. Tel. 968.

UWAGA: Prawdziwy „Frazdrój" Pilzneński (Urąuell) 
j6b tylko z marką B. B. n . kapsla L, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Zaljbticzuie i achnntjów polity­
cznych o 3 tfr i{  i jttrccgowinf.

(M a). H rabia A ebren thal p ragnie zgody 
z Rosyą. Oświadczył to  w yraźnie i s tan o w ­
czo koresponden tow i >Nowoje W rem ia* p. 
W o s e l i c k i e m u  -Bozidarowiczowi. W roz­
m ow ie z tym  publicystą, fanatycznie n ien a­
widzącym  A u st-o -W ęg ie r , m in is te r sp raw  
zagranicznych zapew nił R osyą praw ie oficyal- 
nie, że A ustro -W ęgry  nie m yślą o dalszem  
posuw aniu się na  B ałkanie i że p rag n ą  s ta ­
tus quo u trzym ać.

P rzeb ieg  głów nych m om entów  rozm ow y 
był następ u jący :

Hr. A e h r e n t h a l :  > D w aazieścu la t
mego życia obróciłem  na studyow anie Rosyi 
i przygotow anie zbliżenia A ustry i do Rosyi. 
Zyskałem  tam  wielu przyjaciół i nauczyłem  
się rosy jsk iego  języka-... Po k ró tk ie j pau ­
zie — »Muszę p rzeto  przypuszczać, że w R o­
syi, poza rządem  istn ie je  jak ie ś  stronnictw o, 
k tó re  bezw arunkow o życzy sobie n ieprzyja- 
źni z A ustro-W ęgram i*.

W e s e l 5c k i .  >Przepraszam  pana h ra ­
biego, nie jed n a  p artya , ale c a ł a  R o s y a  
w ystępuje przeciw  polityce, k tó ra , ja k  wolno 
m niem ać, słucna w iedeńskiego gabinetu  i ten 
nastró j rosy jsk iej opinii publicznej może się 
dopiero zm ienić ze zm ianą polityki au stry ac- 
kiej, k tó ra  go wywołała*.

Hr. A e n r e n t b a l : >W Rosyi przypisuje 
się a n e k s y ą  zupełnie n iesłusznie w p ł y ­
w o m  N i e m i e c .  J e s t  zupełną niepraw dą, 
jak o b y  Niemcy jak ik o lw iek  w pływ w y w ie w y  
na spraw y au s tro  w ęgierskie. Jeżeli k to , to  
Rusya m ożf w yw ierać wpływ taki*.

W e s e l i c k i :  »Ale proszę, panie hrabio, 
ja k  może R osya posiadać te  środk i i tę  or- 
ganizacyą, jak iom i rozporządzają N iem ey ce­
lem wy w ie rtn ia  wpływ u na A ustryę?*

H-. A e h r e n t h a l  (nie odpow iadając na 
to  pytanie, zauw aża): >Nasze s to su n k i do 
Rosyi polepszą się, ale do tego  potrzebnym  
je s t  czas, nie należy w ypadków  przyspie­
szać*.

W e s e l i c k i :  »Czy now e p o s u n i ę c i e  
s i ę  A u s t r y i  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń ­
s k i m  n i e  n a s t ą p i  w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e ? *

Hr .  A e h r e n t h a l  szybko i s tanow czo : 
>Ni prochain, ni eloigne*. (Ani w najbliższej 
ani w dalekiej przyszłości). Udowodniło już 
enoćby sam o opróżnienie Sandźaku, że Au- 
stro-V 7ęgry  nie m yślą posuw ać się na  Bal- 
kasie . Upoważniam  pana do ogłoszenia całej 
naszą? lozm ow y.

Hr. A e h r e n t h a l  dodaje w  k uńcu : 
>Kw estyę k o l e i  b a ł k a ń s k i c L  będzie ga­
binet wiedeńsKi trak to w a ł w yłącznie z pun­
k tu  w idzenia gospodarczego*.

** *
Hr. A ehren thal od półtora praw ie ro k u  

nie miał sposobności przem aw iania publicz­
nie o polityce zagranicznej A ustro-W ^gier. 
Deiegacye bowiem zejść się nie mogą Jego  
rozm ow a z W eselickim  daje pew ną w skazó­
w kę co do przyszłej polityki zagranicznej na 
Ballpiatzu w ibdeńskim . K ierunek  je s t  dobry, 
tendeucya pokojow a. A neksva była z ro zu ­
m iałą i po 30 latach  okupacyi konieczną. — 
Dalej zaś A ustro-W ęgry  nie m yśią się posu­
wać, cc już je s t  uniem ożliw ioaem  zresz tą  we- 
w nętrznem  wzm ocnieniem  się T urryi.

Ale »Nowoje W rem ia*, głów ny i najpo­
czytniejszy organ  rosy jsk i nie w ierzy  hr. 
A ehrenthalow i. >Nowoje W rem ia* je s t  echem  
dypiom acyi rosyjskiej ty lko  z zabarw ieniem  
nacyonalistyczna-rosy jsk iem  i s ta ro  pansla 
w istycznem  Hr. A ehronthal s ta ł się w rogiem  
Rosyi — zdaniem  tycn kó t — już z chwilą, 
gdy objął te k ę  sp raw  zagranicznych i zerw ał 
z bierny po lityką Gołuchow skiego. Ton o s ta ­
tn i od układu  w  MOrzsteg z r  1903 szedł 
rę k a  w rę a ę  z R osyą w  kw esty i m acedoń­
sk iej i wogóle bałkańskie j. Zdaw ało m u się, 
że przez sk arte lo w an ie  polityk austryack iej 
i rosy jsk iej żadna s tro n a  nie poniesie szko­
dy. A le  tym czasem  R osya potajem nie dzia­
ła ła  w Serbii, B ułgary5 i Czarnogórze, Niem­
cy zyskały koncesyę na  kolej oagdadzką, — 
A nglia u g ru n to w a ła  się w  Egipcie, a A ustrya  
cadaw aln iała  się ro lą  w soółpraoow nika Rosyi 
przy przeprow adzaniu reform  policyjnych w 
Macedonii. Hr. A ehrenthal Już w '■oku 1906 
zapowiedział budow ę kolei S ercjew o M itrowi-



gfar. 8. GŁOS NARODU z dnia 9? Styekula 1910. Nr. 8G-

ca-Salcu Iki kap ita łam i austryack lm i. S u łtan  
udzielił koncesyi. Koiej podniosłaby oczywi­
ście w pływ  A ustry i na B ałkanie. i od tej 
chwili R osya rozpoczęła zwalczać każdy k ro k  
A ehren thala , każdą mowę. Posądzała go o 
najbardziej aw an tu rn icze  zam iary.

Obecnie br. A ?L ren  ta l zam yka ten  o k res 
1906— 10. A u stry a  przeprow adziła aneksyę 
Bośni I H ercegow iny i w i ę c e j  sobie na 
B a ł k a n i e  n i e  ż y c z y .  Z kolei do Saloniki 
rezygnuje. Aneacia fin ita , cauaa fh iita . S to ­
sunek  do Roayi pow inien w rócić do form 
z przed r. 1903, to je s t  do czasu, gdy w  fo­
telu  K aunitza na B aiiplatzu siedział k r. Go- 
łuchow ski. R osya w inna napo w ró t z a u f a ć  
polityce A ustryi.

Również zapew nienie br. A ehrenthala, że 
zgodzi się na koleje ba łkańsk ie  dla Rumunii, 
Serbii i B ułgaryi, m a na celu p r z e j e d n a ­
nie ty ch  państew ek , o ile były z aneksyi 
Bośni niezadow olone. Chodzi tu  o kolej D u - 
n a j  A d r  y a t y  k, k tó ra  połączy trzy  państw a 
bałkańsk ie  z m orzem , a więc wyzwoli je  e- 
konom icznie z pod przew agi A ustro-W ęgier. 
Oczywiście ucierpi na tem  nieco przem ysł 
au stry ack i. K apitał francusk i dla budow y tej 
kolei już  je s t  zapew niony.

W reszcie i C zarnogóra przez otw arcie 
p o rtu  A n t i v a r i  dla w szystk ich  flo t eu ro ­
pejskich 1 zniesienie ograniczeń pokoju b e r­
lińskiego uzyskała znaczną korzyść ek o n o ­
m iczną i polityczną. Wi nna więc pogodzić się 
z faktem  aneksyi.

Za k ilk a  tygodni ogłoszoną będzie k un- 
sty tuoya w  Bośni. Z aprow aJzonym  będzie 
sejm , ogłeszonem  praw o o zgrom adzeniach 
i stow arzyszeniach . S tro n n ic tw a już  się spo­
sobią do w yborów . Podobno katoliccy Chor 
waci d o stan ą  16 m andatów , żydzi jaden, S e r­
bowie praw osław ni 31, a M oham edenie 24.

W ten  sposób pro foro in terno  ja k  i in ­
terno B jie s ty a  aneksy jna  zostan ie  za ła tw io­
ną. Rc3ya i p ań stew k a  ba łkańsk ie  w rócą po­
woli m im o napaści »Now. W rem la* do p rzy­
jaznych  s to sunków  z m onarchią naddunaj- 
ską. T eraz gorycz i zawód u tru d n ia  tę re- 
zygnacyę. Ale czas leczy w szystko , h r . A ehren- 
th a l pozostaw ił też  polepszenie się s to su n ­
ków  au stro -rosy jsk ich  tem u najlepszem u dy­
plom acie: czasowi.

Pogłoski wojenne.
Co piszą o nich Francuzi?

P rzed  dw om a tygodniam i >Głos Narodu c 
zestaw ił w szystk ie fak ta , pogłoski i w sk a ­
zów ki, udaw aauiające, ze za kulisam i dyplo- 
n ncyi m iędzynarodow ej zm agają się dwie 
partye.- pokojow a I w ojenna. — Na Dalekim 
W schodzie m oże w ybuchnąć w ojna o Man- 
dźuryę między Jap o n ią  i R osyą albo w ojna 
o przodow nictw o na O ceanie Spokojnym  m ię­
dzy Jap o n ią  i S tanam i ^jednoczonym i. — 
W E uropie na  w ypadek  wojny jap o ń sk o  ro ­
syjskiej m e je s t w ykluczoną — zdaniem  wie 
lu — czynna akcya A ustry i. Dzienniki ro ­
sy jsk ie  rozm aitych  obozów obw iniają w prost 
m onarchię H absburską, że p rzygo tow uje  woj­
nę zaczepną przeciw ko Rosyi. T ak  tw ierdzi 
głośny, niozaszczytnie g łośny M ienszikow w 
w gazecie »Nowoje W remia*; ta k  u trzym uje  
kadeefca »Riecz«; taK piszą gazety  rosy jsk ie  
w Kijowie, Charkow ie, W arszaw ie.

Z podobnem  zdaniem  w ystąp ił te raz  naj­
w ybitn iejszy  w  F rancyi tygodn ik  polityczny 
»Opinion«, k ierow any  przez Taw ła Doi m era.

Kto jest Paweł Doumer ?
Paw eł Doum er, były m in ister skarbu , by­

ły  g u b e rn a to r generalny  francuskich  Indo- 
Chhi, były prezes Izby poselskiej, po lityk  św ia­
tły  i rozum ny, bo znający św iat, w róg  w ol­
n o m u lars tw a  i przez loże wom m ularskie 
system atyczn ie  spo tw arzany , zw olennik rz ą ­
dów  energicznych i w ym ierzonych przeciwko 
an ty m llita ry s to m  i socyalistom , kandydow ał 
w styczniu  1906 r. na  prezyden ta  rzeczypo- 
spolitej. Zwyciężył go p rezyden t obecny — 
A rm and F allió res w iększością 74 głosów.

D oum er m usiał potem  ustąp ić p rezyden­
tu ry  Izby poselskiej w olnom ulurzow i Brisso- 
nowi, lecz sam  o trzym ał godność p rezesa  k o ­
misy! budżetow ej Izby poselskiej. W życiu 
p arlam en tarn em  fruncuskiem  p o s te ru n e k  to  
bardzo ważny. Jeg o  w pływ  n a  rząd  i na 
d z ienn ikarstw o  niesłychanie doniosły.

Co „Ojpinion" pisze o Aaetro-Węgrzech
Ł atw o zrozum ieć, że w rękach  tak ie j o- 

sobistości w ybitnej n aw et tygodn ik  nabrał 
w ielkiego znaczenia, gdyż w w ygłaszanych 
przez niego poglądach każdy widzi echo in- 
spiracyj D oum era. »Opinion« przyniosła te ­
ras  a r ty k u ł pod ty tu łem : >Spisek niem iecko- 
au s try ack i przeciw ko rów now adze europej­
skiej* Zdaniem  teg o  a r ty k u łu  po lityka za­
g ran iczna a u s try a ck a  pozostaje w  zw iązku 
bezpośrednim  z w yboram i w Anglii. Obie 
dyplom acye, a u s try a ck a  i niem iecko p o s ta ­
nowiły niezw łocznie w yzyskać m ożliw ie ja k  
najprędzej b rak  czujności po s tro n ie  ang iel­
skiej. S koro  te  obie dyplom acye p rzekona­
ją  się na podstaw ie w yborów , że k ie ru n ek  
polityk i zagranicznej pozostan ie jeszcze przez 
p arę  la t w rękach  s tro n n ic tw a, k tó re  hoł­
duje zasadzie n ie in terw eniow ania  n a  k o n ty ­
nencie (partya  liberalna), w ów czas berlińska 
W ilhelm strasse  i w iedeńska B allhausplatz, 
w yprow adziw szy w pole opinię publiczną 
ang ie lską  z pom ocą złudnych rokow ań, pod 
bylejakim  pozorem  zm ienią m apę Europy.

Od tego nieszczęścia m oże u ra to w ać  E u­
ropę i A nglię zw ycięstw o unionistów  pod- 
•zas  w yborów . Zdaniem  tygodn ika >Opinion< 
pow odem  tej polityki w ojennej są  A ustro- 
W ęgry. Nie porzuciły  one planu zaw ładnię- 
sia całym B ałkanom , zdobycia przew agi nad 
S łow ianam i tam tejszym i i nad T urcyą. ube- 
zw ładnioną przesileniem  politycznem . W lip- 
cu 1909 r. radzili nad tem  w spólnie h rab ia 
A eh ren th a l i pan B ethm ann-H ollw eg. W szy­
s tk ie  przygo tow ania w ojenne Juź zarządzo­
no. P ieniędzy nie braku je . Hr. A shren thai, 
ja k o  am basador w ystu  dy ow a wszy Rosy ę, je s t  
p rzekonanym , że nie zdoła ona w  najbliż­
szych la tach  w ystąp ić zbro jn ie  na teren ie  
europejsk im . S tw orzył z resz tą  sobie dyw er- 
syę  pożyteczną, naw iązując dobre s to su n k i

z Japon ią, in fo rm ując ją  o tem , co robi Ro­
sya, k tó ra  te raz  z pośpiechem  gorączkow ym  
buduje drugi t( r  kolei syberyjskiej. N aw et 
częściowa m obilizacya Rosyi w Azy i bę­
dzie b&słem rozciągnięcia hegem onii A ustryi 
nad k ra jam i B ałkańskim i.

Tyle >0pinion«. Jej wyw odom  zaprzecza­
ją  słow a p rzy jazne hr. A ehren tha la  pod a- 
dr^sem  Rosyi, w ypow iedziane wobec p. We- 
selickiegc, w spółpracow nika gazety  »Nowo- 
je  W remia*.

Dyplom aci s ta re j szk o ły  używ ali stów , by 
UKrywać m yśli. Ale hr. A ehren thal je s t dy­
plom atą now oczesnym .

G A B R Y E L S K A ,  K rzy sz to fo ry , K rak ó w  
W ynajm uje i sp rieda je  pierwszorzędnych fat>r>k 
fortepiany, pianina, ha: monie i pianeip za go­
tów kę lub na spłaty nawet dwudziestom iesięczne 

Inatrun-enty - ły w a re  od n<*n najniżezyrh.

Precz z towarem p ru lim l 
Ku:ujcie tylko u chrzęściła*'
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W in c en te g o ; pojutrza w  n iedzielę  N ajśw ię tsze j R o ­
dziny.
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Kraków. 21 stycznia.
0 siedzibę Banku przemysłowego. Ze Lwowa

nadchodzi wiadomość, iż w obradach komisyi 
przemysłowej zastanaw iano się nad sied /ibą 
B anku przem ysłowego. Po dłuższej dysausyi u- 
chwalono w zasadzie, że ze względów ekono- 
m iczno-przemysłowych powinien Bunk mieć stułą 
siedzibę w K r a k o w i e ,  nu razie jed n ak  o- 
swiadezono się za siedzibą B„uku we Lwowie, 
rzekomo z powoda potrzeby ustaw icznej kon­
troli ze strony  Wydziału krajowego.

Mimo, że stanow isko komisyi wyklucza ua razie 
nasz* m iasto jako  siedzibę Banka, podniosły się 
na wczorajszej lwowskiej Radzie m iejskiej głosy 
zgoła n i e p r z y c h y l n e  i p r o t e s t u j ą c e  (I) 
przeciwko sieJzibie B anks w Krak >wie.

S tanow isko lwowskiej Rady, a raczej je j 
części, usiłującej przeforsować Bank do Lwowa, 
należy bezwzględnie i z g runtu  potępić.

Kraków, m iasto położone w centrum  ruchu 
przemysłowi go, gdzie koncentru ją  się ważne 
potrzebnjące wzmocnienia placówki ekonomiczne 
zachodniej Galicyi, je s t  j e d y n e m  m iastem , w 
k tórym  w inna ta k  ważna insty tucya finansowa 
znaleźć siedzibę. P iozydyum  m iasta, ośw iadcza­
jące  się na onegdajszem  posiedzeniu Rady za 
Krakowem  jak o  siedzibą tian au , winno wytężyć 
w szystkie siły i a rg u m e n a  aoy  nie dopuścić, by 
organizująca się świeżo insty tucya, m iała po­
wstać we wschodniej części k ra ju , nie mającej 
na razie jeszcze praw ie żadnego przemysłu.

Pierwsza polska mozaika, zam ówiona do 
A m eryki północnej przez kom itet parafialny gr, 
kat. cerkw i w O lyphant Pa, w S tanach Zjedno­
czonych, w ykonana w tutejszym  zakładzie wi­
trażów  i mozaiki inż. S. G. Żeleńskiego, na pod­
staw ie oryginalnego k a rto n u  St. M atejki, je s t  
na wystawie budowlanej tu t. Tow. technicznego 
ul. S traszew skiego 1. 28, na k ró tk i czas wy­
staw ioną.

Wydewanie świadectw szkolnych Ze wzglę­
du na pow tarzające się od la t kilku wypadki 
sam obójstw a uczniów z powodu złego św iade­
ctw a, m inisterstw o ośw iaty zarządza wprawdzie, 
by dyrekeye szkół średnich utrzym ały nadal 
zwyczaj bezpośredni go rozd wania św iadectw  
uczniom przez gospodarzy klas, ale nauczy­
cielom wolno odstąpić od tego zwyczaju w wy­
padkach wyjątkow ych, g Jy  dostrzegą j “kio nie­
pokojące objawy, gdy proszą o to rodzice, lub 
gdy wogóle zajdzie poważna potrzeba tej zm ia­
ny. Rozporządzenie przypom ina nauczycielom, 
że już w ciągu kursu  nerwowych, cborobbwie 
nastrojonych uczniów należy otaczać szczególną 
życzliwością. Powinni też przez wczesne zaw ia­
dom ienie rodziców o złym wyniku nauki zapo­
biegać nierozważnym krokom  uczniów. Przy 
rozdaw aniu św iadectw  powinien nauczyciel na 
uczniów, k tó rzy  nie m ogą pochlubić się pomy­
ślnym w ynikiem , wpływać uspokajająco i przy­
nieść im pocieszenie odpowiedniemu w yjaśnie­
niami.

Z teatru miejskiego. Sobotnia nowość tea tru  
m iejskiego „Pod go rę- p. H. K. R ostw orow skie­
go, g ran a  będzie po raz drugi w poniedziałek 
dnia 24 b. m.

W niedzielę dnia 23 b. m. dziesiąte przed­
staw ienie „W ielkiego F ryderyka" z dyrektorem  
Solskim w roli tytułow ej. R eżyseiya te a tru  
m iejskiego przystąpiła  po wznowienia św ietnej 
kom sdyi Czechowa: „W ujaszek W ania", rolę 
ty tu łow ą objął p. W eychert.

Odczyty o Ryszardzie Wagnerze. Staraniem
Tow. rygorozantów w Krakow ie p. Cezary Je- 
le H ta  wygłosi szereg odczytów o Ryszardzie 
W agnerze, ilustrow anych g rą  pani Czop-Umlau- 
fowąj Program  tego cyklu prelekcyi je s t  n a ­
stępu jący :

D nia 23 stycznia 1910: Narodziny dram atu  
muzycznego. M etafizyczna potęga o rk iestry  Mo- 
tywy przewodnie. Dnia 25 stycznia 1910: Myt 
1 opera rom antyczna. Synteza sztuk i. „Błędny 
H olender — Tanhiiuser — Lołm ngrin"; Dniu 
27 styczn ia: Odrodzenie pieśni i chwały ludo- 
wej- „śpiew acy N orym berscy"; Dnia 11 lutego: 
Synteza miłości na tu ry  i fatum . „Pierścień Ni- 
belunga"; Dnia 15 ln tego: Najwyżsi bohatero­
wie. Pan teistyczn i rycerze prosto ty  „Zygfryd i 
P a rs ifa l" ; Dnia 17 lu tego : T ragedya ro m an ty ­
cznego zatracenia. „T ristan  i Isolda".

Odczyty odbywać się będą w sali S tarego 
Teatru.

Stypendyum artystyczne. Ze Lwowa dono­
szą: W ydział K asyna m iejskiego we Lwowie nit 
wczorajszera posiedzeniu uchwalił udzielić s ty ­
pendyum  z fundacyi M alinowskiego p Józefo ­
wi R u f f e r o w i  z K rakew a, studyującem u w 
krakow skiej Akadem ii Sztuk P ięknych rzeźbę.

P. Józef Ruffer, młody poeta, au to r „Posła­
nia do dusz" (1903, K sięgarn ia P o lska B. Po- 
tonieckiego), znany ta k ie  ja k o  tłum acz dzieł 
poetów francuskich i włoskich (d’Annunzia), d ru ­

kow anych plsm aeh krakow skich, w arszaw­
skich i lwowskich, oraz osobno w książkach 
(osta tn io  „M yśli" NeopardTego, tom  VI „bym- 
posionu" K sięgarni Polskiej; — studyuje  od la t 
k ilku  z powodzeniem rzeźbę w krakow skiej 
Akadem ii Sztuk Pięknych. Stypendyum  obecnie 
ułatw i mu dalszą pracę, oby na ja k  najw iększą 
chlubę S7tuki polskiej P. Ruffer wydał też nie­
dawno nu poJstuw ie źródeł francuskich opraco­
w aną rzecz o „kw asorycie" (akwaforcie).

Z Sodallcyi akademickiej. Czwarte nabo­
żeństwo miesięczne Sodalicyi odbedzie się d. 23 
b. m. o g. 9 rano we własnej nowej kaplicy 
sodaiicyjnej przy pla.-u M aryackim  — wejście 
obok głównych drzwi kościoła św. B arbary. Ze­
branie tow arzyskie w pokieóziałek d. 24 o g. 
8 wiecz w sali przy ui. Siennej 1. 5 z odczy­
tem p. W oźnego, sł. un iw .: „O em igracyi".

We  środę Jłt» b. m. o 8 wiecz. tam że V  ze­
branie drugiej sckcyi „P ogadanek" z odczytom 
p. S tan . Dzieduszyckiego, sł. uniw .: „O maso- 
nery i“ .

W Lyceun żeńskiem Kaplińskiej odbędą się 
egzamin i p ryw atne i w stępne dnia 1 lut,ego od 
godz. 9 — 1 i od 3 —G.

Piknik klasyczny. Ju tro  w sobotę odbęazie 
się w salach S tarego T eatru  pod pro tek to ratem  
rek to ra  prof. Dra Fr. Ks. F iericha piknik , urzą­
dzony s taran iem  Akad. Koła a rt. mił. dram. 
klas. Zabaw a zapow iada się św ietnie. Muzyka 
13 p p. pod osobistem  kierownictwom p. dyr. 
J . N. Hocka. Bilety do nabycia w kasie S ta re ­
go T eatru  od godz. 9 — 1 w południe i od godz.
3 popoł.

Z karnawału. Stow. rządowych ofieyantek 
kancelaryjnych urządza dnia 2 lutego w salach 
Klubu pocztowego zabawę taneczną z kotylio­
nem Jakko lw iek  kom itet rozesłał już  500 za­
proszeń, z przyjem nością możemy nadmienić, że 
zabawa ta  wzbudziła wielkie zainteresow anie, a 
dowodem tego, iiczne zgłaszania się po zapro­
szenia. Celem owych zabiegów je s t  przysporze­
nie funduszów na budowę własnego domu, w 
którym  członkinie pomienionego Stow. nie bę­
dące zdolna do c ryimej służby, mogiy znaleźć 
bezpłatne pomnieszczeni -.

Straszny wypadek kolejowy. Dziś w połu­
dnie utrzym aliśm y następu jącą  telefoniczną wia­
dom ość: Pociąg pospieszny Nr 7 najechał dziś 
n»d ranem  okoio godz. 4 na wóz, k tóry  p rze­
jeżdża) przez ram pę kolejową w pobliżu stacyi 
kolejowej Czarna. Na wozie siedziało czworo 
osób. S kutk i zderzonia były straszne. Pod gw ał 
townem uderzeniem  m aszyny rozbił się wóa. na 
drobne części Siedzący w nim wypadli na zie­
mię i dostali się pod koła pociągu, będącego w 
pełnym biegu.

Identyczności icki nie zdołano ni. razie stw ier­
dzić. Przypuszczają, iż na wozie jech a ła  rodzi­
na pewnego adw oktś^. ćzy urzędnika z Brzost- 
kn. A dw okat ów dostat się pod koła m aszyny, 
k tó re  go literaln ie  zmiażdżyły. Nieszczęśliwy 
wyzionął na m iejsca Jucha. Z reszty  osób sie- 
dzącycn na wozie odniosły śm ierte lne  obraże­
n ia : s ta rsza  kohieta, dziecko i par obe . n a  ani 
przewiezieni zostali pociągiem pospiesznym  Nr 
2 do szp ita la  w Tarnowie.

Tarnów. (Tel. wł.) Parobek raniony w c z a ­
sie w ypadku pod C zarną zm arł w drodze do 
szpitala. R anną kob ie tą  i dzieckiem zajął się 
lekarz  kolejowy w Tarnowie D- F d rbek . N azy­
wa się ona S tanisław a Schm idt. Zachodzi oba 
wa ntrzym ania j j  przy życiu.

W tej spraw ie kom unikuje nam  tu te jsza  
dyrekeya kolei co następu je :

W  nocy z 20 na 21 b. m. około godziny
4 40 rano pociąg pospieszny Nr. 7, zdążający 
z K rakow a do Lwowa najechał między stacya- 
mi C zarna a W ola R zędzińska na przejeżdża­
jący przez to r  Kolejowy wózek, którym  jechały  
4 osoby Skutkiem  tego właściciel wózka po­
niósł śm ierć na miejscu, pozostałych zaś ciężko 
rannych przewieziono w stan ie  beznadziejnym  
do szp ita la  powszechnego do Tarnowa. W dro- 
oze do szp ita la  zm arł woźnica. Dochodzenia w 
toku.

Katastrofa kolejowa w Chełmku. Wczoraj
o godz. piątej rano najechał pociąg ciężarowy 
zdążający z K rakow a do Oświęcimia, na  pouiąg 
idący tym sam ym  torem . O s i e m  w o z ó w  z o ­
s t a ł o  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n y c h .

Pociągiem  przybyłym do K rakow a o godz. 
9 rano przywieziono c i ę ż k o  r a n n e g o  kon­
duk to ra  J a n a  Z a j ą c a  z połam anenu żebram i, 
pogruchotaną lewą nogą i ciężką ran ą  na gło­
wie. Zawezwane na dworzec pogotowie ra tu n ­
kowe odwiozło nieszczęśliwego ojca k ilko rga  
dzieci na k lin ikę  chirurgiczną w s t u l e  b e z n a ­
d z i e j n y m .

Lżej rannych m aszynistę i palacza oraz k ie­
row nika pociągu, odwieziono na w łasne żądanie 
do domów.

Powodem k a tastro fy  było fałszywe ustaw ie­
nie zwrotnicy.

Samobójstwo. Uczenica klasy  I, wydziało­
wej szkoły im. M ickiewicza przy ni. S tuden ­
ckiej, Mary a H ałacińska, wyskoczyła dziś przed 
południem około godz. 11 z okna k lasy  na 
II p iętrze i poniosła śmierć na m iejsca, Zwłoki 
zabrano do zak łada m edycyny sądowej

S. p. H ałacińska była córką re s ta u ra to ra  z 
ulicy K arm elickiej. Ja k o  powód sam obójstw a 
podawano, iż m ałoletnia sam obójczyni m iała 
otrzym ać złą notę od nauczycielki, a wziąwszy 
sobie to  do serca, wyskoczyła w przystępie 
zdenerwowania. Śledztwo w tokn. W yjaśni ono 
bezw ątpienia ustateczną przyczynę Samobój­
stwa.

Krwawy napad. Pow racający wczoraj z Prze- 
gorzal, z tanów  weselnych podpici uczestnicy, 
napadli z nożami w ręku, na 23-letniego robo­
tn ik a  W. Sachsa, zadając mu k ilk a  ciężkich 
ran. Przybyłe pogotowie ratunkow e odwiozło 
poranionego do s: p ita la  św. Łazarza, za napa­
stn ikam i śledzi zaś pilnie żandarm erya.

Małoletni włamywacze. W czoraj w noc> 
przychwycono na gorącym  uczynku kradzieży 
trzech m ałoletnich, S tan isław a Radw ana, S ta ­
nisław a S tankow skięgo  i Józefa Zajączkow skie­
go, k tórzy  odbiwszy kłódki z zam kniętych he- 
czek. zabierali ryby na szkodę żyda Schaji Ro- 
senglilcka. Ponieważ kradzieże ryb popełniane 
były często w jednem  i tem Samem miejscu, 
zachodzi podejrzenie, że polieya m a do czynie­
nia z faktycznym i spraw cam i długotrw ałych, 
kradzieży. M ałoletnich włamywaczy osadzono w 
aresztach  „pod te legrafem ".

Pogoda. D nia 20-ego stycznia term om etr

doszedł od — 0 4 do - f  3*2 C., barom ett po­
woli szedł w górę.

Dnia 21-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru 732*3 mm., term om etru 1*4
C., w ia tr : zsohodnio-południowu-zachodni.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
P ła te k . „ K o rd y a n “ (p ó t ceny).
S o b o ta . „P o d  g ó r ę u, sz tu L a  w 3 a k ta c h  ił.  K R o­

s tw o ro w sk ieg o . (N ow ość!).
N ied sie la  p o p o łu d n iu . „B etleem  p o lsk ie11. (Geny 

zniżone).
N iedziela  w ieczorem . „W iel i F ry d e ry k 11.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
P ią te k . „ P a n  M ecen as11.
S o b o ta . „C io tk a  K aro lu -1.
N it dzie ia  p o p o łu d n iu . „O ow ieśoi Imci F a n a

D ym '
N iedziela  w ieczorem . „C io tk a  K a ro la 11.

Borowska - Lewicki,
Ósmy dzień rozprawy.

Piątek... Ju ż  ósm y dzień trw a  ro z p ra w a - 
zm ęczenie w szędzie widoczne. G a le rja  obsa 
dzona — ja k  zw ykle — silnie już o god'/. 
9 ej. Na p a rte rze  i m iejscach rezerw ow anych 
narazie pustk i. P unk tua ln ie  o godz. 9 w nie­
siono do sali ro zp raw  B orow ską i posadzono 
na fotelu.

B orow ska rozm aw ia z p ielęgniarką, lek a ­
rzam i i obrońca Drem  Szalayem . J a k  nas 
zapew niają lekarze, B orow ska czuła się wczo­
ra j w ieczorem  bardzo osłabiona i u l e g ł a  
a t a k  o w i  d u s z n o ś c i .  Na je j w łasne i w y­
raźne żądanie z a w e z w a n o  d o  n i e j  k a ­
p e l a n a  w i ę z i e n n e g o  o g o a z .  10 w 
n o c y ,  k tó ry  cpowindał ją  przez 3 godziny. 
Dzisiaj zaś o godz. 7 rano przyjęła B orow ska 
św. S akra inen ta .

Celem dodania jej sił D r S m olarsk i w strzy ­
knął je j dziś przed rozp raw ą silną daw kę 
kofeiny.

Około goaz. trzy  k w ad ran se  na 9 -tą  za­
pełniły się p a r te r  i m iejsca rezerw ow ane i 
rozpraw a się zaczęła.

Uchwała trybunału se  du wniosków.
P r  z e  w. T rybunał uchw alił przesłuchać 

rzeczoznaw ców , podanych przez D ra Kłęb- 
kow skiego  — Lipońskiego i M ąkoszew skiego. 
Odrzucił zaś wnio3ok obrony co cio w ezw ą 
nia p K opysryńskiego i p. Kopeć. Uchwalono 
edynie przesłuchać Lukasa.

Dalsze przesłuchanie Szczepańskiego.
P r  z e  w. W ręczone mi wczoraj num era 

»Nowin* co do śm ierci Lew. — odczytałem  
i stw ierdzam , że za rzu t — jakoby  »Now.« 
s ta ra ły  się w ykazać, że zachodzi samoDóJ- 
stw o, nie m orderstw o, są n ieuzasadnione, bo 
są  om aw iane dowody pro  i contra.

D r S z a l  ąy . AKt oskarżen ia  opiera się 
n a  tej podstaw ie, że ś. p. Lew. nie m iał ża ­
dnego powodu ao sam obójstw a, że 3ądu w 
lidze nie potrzebo w a! się obawiać. P ac  zape­
w ne przypom ina sobie lis t o tw arty , w  k tó ­
rym  były za rzu ty  nieuczciw ego postępow a­
nia Lew ickiego ? P roszą o ogólną odpowiedź.

S w. Oświadczyłem  sędziem u śiedczwmu, 
ż u  wobec śm ierci Lewickiego, rach u n k i moje 
z nim  skończone i walczyć z nim po śm ierci 
nie bedę. Pan m ecenas jak o  obrońca m a po­
wody io  s ta ra n ia  się o dowody jeg o  winy i 
p o r o d ó w  sam obójstw a. J a  byłem  jeg o  w ro­
giem. inuszę się liczyć z opinią, by nie mó­
wiono, że rzucam  kalum niam i na  m ugiłę  
zm arłego. PeA*n“go razu  prosił m nie pan w 
tea trze , bym panu to powiedział. — Pow ie­
działem panu to sam o, co dziś — i zezna­
wać będę chyba pod przym usem  trybunału .

D r S z a  l a  y. Po śm ierci » k im ś gaaac 
nie dobrze, je s t  rzeczą złą. Ale tu  mówiono 
o wielu rze  Zach św iętych, o tajem nicach 
duszy ludzkiej, o listach i pożyciu m ałźeń- 
skiem . P roszę o ogolną odpowiedź.

P r  z e  w  L isty państw o Borowscy p rzed ­
łożyli oni sami. P ow tó re  p. B orow ska je s t  
o skarżona i m usi się o niej w szystko  m ó­
wić. Ale śp. Lew. nie je s t  oskarżonym , leży 
juz  w grobie i mówić na niego nie m ożna, 
bo on się bronić nie będzie

Dr. S z a l H y  Czy Lew. m iał powody o- 
bawiać się w yników  postępow ania w lidze? 
Czy mógłby pan prow adzić dowód p raw d y ?

Św . Mogę ty lko  powołać się na to, co 
napisałem  do ligi. Czy Lewicki m iał powody 
do niepokoju z tego  powodu, to  odpowiem, 
że ta  sp raw a dzieli się na dwie s tro n y : 1) 
m oje za rzu ty  przeciw  niem u, 2) sp ław u  z 
deklaracyam i.

J a  jestem  pow ołany do św iadczenia fak ­
tów.

Dr S z a l a y .  Za życia byłby pan p row a­
dził dow ód p raw d y ?

Św \ Tak.
P r  z e  w Czy pan sądzi, że gdyby Lew. 

obaw iał się w yników  śledztw a, k tó re  — ja k  
tu  m ów ią — m iały doprow adzić do zam kn ię­
cia kancelaryi adw okackiej, m iałyby go w y­
rzucić poza naw ias społeczeństw a, czy on 
poszedłby sam  do Izby adw okackiej i do 
L<gi?

Ś w . P-zyDUszczam, że Lew. widząc, iż 
przez dw a la ta  go zupełnie ignoru ję, m ógł 
w yw nioskow ać, że ja  z nim w ojny p row a­
dzić nie chcę i chcę spokoju. Mógł wiedzieć, 
że ja  w Lidze nie s ta n ę  i sp raw a byłaby tam  
zała tw iona jednostronn ie .

P r  z e w. Więc m yśli pan, że Lew. sądził, 
iż pan się bronić nie będzie.

Ś w . To Jest m oje aub jek tyw ne zap a try ­
wanie.

P i  z e w .  odczytuje list Lew. do D ra Zol­
la, w k tó ry m  Lew. prosi o szybkie za ła tw ie­
nie spraw y.

D o  ś w i a d k a .  Czy te  w szystk ie  zarzu­
ty s taw iane Lew. — były tego  rodzą u, że 
po icb udow odnieniu m usiałby Lew. rew o l­
w er w ziąść do rę k i?

B o r .  p r z e r y w a .  Gdy mówi* tu  D r B o- 
g  d a n i, że Lew. tra k to w a ł tę  sp rew ą pow a­
żnie, a n ie jako  oszczerstw o — to  tego  tu  
nie podniesiono.

P r  z e w. gw ałtow nie. Kto to  pani pow ie­
dział, że nie podnoszono. Pani m a pamięć, 
ja  m am  także. — J a  panią wy chw ytałem  na

k łam stw ie, pani m nie nie. .<a tę  sp raw ę po ­
dniosłem  — do św iadka (ham ując się). - A 
więc proszę?

S w. Jak b y  Liga osądziła tę  sp raw ę — 
nie wiem. Przypuszczani, źa orzeczenie Ligi 
w ypadłoby tak , że obie s tro n y  zawiniły. J a  
bowiem pragnąłem  m ieć spokój.

Oprawa nabrała  dla m nie w ielkiego zna­
czenia — gdy D r Borow ski i p. B orow ska 
stw ierdzili, że z w iedzą Lew ickiego nie In ter 
w eniow ali W oczach Ligi byłem sk o m p ro ­
m itow any. Skoro  Bylicki przyszedł, sy tuacya 
się zm ieniła. Nie ja , ale Lewicki był sk o m ­
prom itow any. Można było Lew. udow odnić 
k łam stw o i nak łan ian ie innych do kłam stw a. 
Jed n ak że  poniew aż nie chciałem Lew. gnę­
bić — nie hyłbym tego  ogłaszał.

B o r .  Czy dążył Lew. do przyspieszenia 
spraw y po mojem poselstw ie?

P r  z e w. W ak tach  o tem  nic niem a. J e s t  
ty lso , że sp raw a się toczyła dalej. J e s t  po­
danie Lew z dnia 5 lutego — i potem  z 6 
m arca 1909 — list Lew. do Zolla co do w y­
jaśn ien ia  in terw encyi p. Borow skich.

B o r .  A połem, gdy Bylicki o tem  w ie­
dział, żadne podanie nie w płynęło de lig i?

P r  z e  w. W płynęło podanie Szczep do ligi, 
by pan Bor. i pani B orow ska stanęli osobi­
ście.

B o r .  Tu Jest ośw iadczenie, ze liga będzie 
tę  sp raw ę prow adziła dalej. Nie do tykajm y 
ważności tej spraw y, aie czekajm y na orze­
czenie ligi.

P r  F e w. Co nas to  obchodzi — co liga 
pow ie? Pani z resz tą  żądana tego  dopiero w 
sprzeciwie.

B o r  J a  żądatn tego. Gdy się tu  ty le  m ó­
wi, niech się mówi w szystko!

Dr S z a l a y .  Czy zna p»n sprawę Lew. 
z p. SiennicK ą?

Sw . Jestem  kraKOwianinem, ja k  i pan, 
panie m ecenasie. S tosunk i lokalne znam, więc 
na to  pytanie odpowiem  ty lko  pod p rzym u­
sem  z t  s tro n y  trybunału .

Bo r .  Niech się łu w szystko  mówi O m nie 
w szystko m ówiono. Niech się mówi i o p. 
Siennickiej.

P r  z e  w. Kiedy się pani aov 'iedziała o p. 
Siennickiej ? W śledztw ie pani nic o tem  nie 
mówiła. D opiero od czasu sprzeciw u

Sędzia przys. N i e d ź w i e c k i .  Czy Lew. 
cierpiał ns. chorobę nerw ow ą, epilopsyę?

S w. Był nerw ow ym  jaK w iększość ludzi 
azisiaj, ale o epiiepsyi u Lew ickiego nic nie 
wien.

Di Jankow sk i. Poniew aż w iara lub nie 
w iara przy sam obójstw ach dużo znaczy, za­
py tu ję  się, czy Lew. w m rzył głęboko re lig ij­
nie ?

S w. Lew. był um ysłem  głębszym , filozo­
ficznym. Do sm aku przypadał m u buudaizm . 
W iary religijnej nie m iał wcale, ale nie oka­
zyw ał tego.

D r K ł ę b k .  Czy m iał obrazy św ię te  w  
po ko ju?

Sw . Miał.
P r i e w .  Miał obraz C hrystusa, k tó ry  zna­

lazł na grobie ojca i do k tó rego  p rzyw iązy­
wał w ielką wagę.

S w . W iary dogm atycznej nie miał.

Klasyczny świadek oskarżenia.
Przew odniczący zarządza przesłuchanie 

p. A ndrzeja Bylickiego, k tó ry  przez sw oje 
bliskie s to su n k i z B orow ską i Lew ickim  i 
przez dokiadną znajom ość s to su n k ó w  Lewi­
ckiego — m ógłby W yjaśnić w iele zawiłych 
szczegółów  dram atu . Rzeczywiście p rzesłu ­
chanie p. Bylickiego przyniosło wiele m o­
m entów  nadzw yczaj ciekaw ych, — k tó rych  
oceną i spożytkow aniem  ząjm ą się n iezaw o­
dnie bardzo gorliw ie i obrona i osKarśyciel 
publiczny.

Andrzej Bylicki
ry g o ro zan t m edycyny, la t 28, zaprzysiężony.

P r  z e w . Czy pan żyje w nieprzyjaźni z 
oskarżoną do tego  stopnia, i e  t i  dyk tow a­
łaby panu zeznania dla B orow skiej n ieko­
rzy s tn e  ?

S w. Nie.
B o r. A zam ieszczenie lis tu  w „Naprz." 

to  nie nieprzy]aźń ?
S w. To było po pojaw ieniu się zarzu tów  

w „Naprzodzie".
P r z e  w. Dawno pan Lew ickiego zn a?
Sw . B aidze dawno. P rzy jaźń  nasza nie 

zaw sze była k o n ty n u o w an a  — ale od 5 la t 
trw a ła  stale. Po rew elacyach „N aprzódu" p. 
B orow ska, k tó rą  znałem  z w ykładów , zn a la­
zła się w ca d u  p rzy k rem  położeniu

P aństw o  B orow scy m usieli zareagow ać 
kategoryczn ie . Ś rodki polubow ne n ie dopro­
wadziły ao celu. T rzeba było w stąp ić ne 
d rogę sądow ą — bo opinia Dyla podzielona. 
Na drodze do sądow ej sp raw y  stan ę ły  pp. 
Borow skim  koszta . Poniew aż Lew icki p ro­
wadził za m oją rekom  andacyą k llk r  sp raw  
za darm o — zw róciłem  Bor . uw agę na n ie­
go, Jem u  w p ro s t nie proponow ałem , ale m ó­
wiłem m u o położeniu p. B orow skiej. W tedy 
Lewicki rzekł: „Niech się pan  s ta ra  o to , 
by p. B orow ska m nie sp raw ę pow ierzyła, ja  
będę ją  prow adził bezin teresow nie, bo ro z ­
głos, ja k i zyskam  w ystarczy  mi za pienią­
dze". Zgłosiłem  się w ięc do p. Borow skiej 
z doniesieniem , że m am  adw okats, k tó ry  
bez pieniędzy piooes będzie prow adził. Pp. 
Borowscy powiedzieli mi, że 'SD-awa u Ro- 
senb latta . Powiedziałem  to  Lew —  a  ten  
kazał oznajm ić Bor., „że R o sen b la tt z eałą 
stanow czością tej sp raw y  prow adzić nię bę­
dzie". Pp. Bor. cofnąli sp raw ę od Ros. i od­
dali Lewickiem u.

P r  z e  w. Czy pan był przy tych  konfe- 
rencyach, ja k ie  odbyw ał Lew z panią Bo­
row ską  ?

S w . Nie przypom inam  son it, (do Bor.) — 
Mnie się zpąje, żem był uarę  razy  -— nie ? 
(wesołość).

P r z e w .  Czy Lew. nie żalił się na Bo­
ro w sk a  ?

S w. S karży ł się, że m u dużo zabiera cza­
su, bo za dużo opowiada.

Rozpoczął się proces. Lew. mówił, że si­
łę obrończą zacnow uje na końcow y efekt. 
Socyaliści podnieśli sze reg  zarzu tów  na oso­
b iste życie Bor. Lew. sk arży ł mi się, że nie 
był in form ow any przez Bor. o m ożliwuści 
tak ich  zarzutów .

K. ZflJ/JCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. J.

K ajw ifózy Jisndtl 
f lr ty fr łfr  treści rdrgijicj
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B o r. Zaznaczam , że to  za rzu ty  św iad­
ków  były w śledztw ie.

S w . da m ówię to , co mi powiedział Le­
wicki.

B o r .  Chyba nie czytał a k tó w ?
S w . Ja o tem  nie wiem. Lew. był ta k  

tern zdetonow any, że mówił, iż go tów  rzu ­
cić całą spraw ę, zwłaszcza, że św iadkow ie 
m ogą pod przysięgą zeznaw ać fałszywie.

Potem  nie sk arży ł sir* ju ż  na  Bor. S ko­
ro  skończył się proces z H aeckerem , pani 
B orow ska nie w yjeżużaia. Lew. zw rócił mi 
na  to  uw agą i skarży ł sią. że Bor. tu  siedzi 
i nachodzi m nie — a przecież żadnych spraw  
sądow ych te raz  niema.

D r K ł ę b k  Pani B orow saa po procesie 
wyjechała.

Sw . T ak ! Lewicki mi powiedział: »niech 
jaj pan powie, że ja  jestem  szubraw iec, ło tr ;  
że obchodzę sią niegodziw ie z kobietam i; 
niech m nie pan przedstaw i w najgorszem  
św ietle, a m oże w tedy odczepi się odemnie*.

Podnoszą to, gdyż zarzucano mi dwulico 
wcćć. Tym czasem  ja  opow iadając Borowskiej 
ujem nie o Lewickim , spełniałem  ty lko  jego 
życzenie.

Gdy w ygadyw ałem  na Lew., bo row ska 
mi sekundow ała. Jeszcze pierw ej zaś -  po 
procesie — była rozen tuzyazm ow ana obroną 
i w yrokiem  —- zachw ycała sią m ow ą obroń­
cą Lewickiego.

P r z e  w. S tosunk i przyjazne m iędzy pa­
nem  a panią doznały zakłócenia. Kiedy pan 
był osta tn i ra z ?

Sw  Nie pam iętam .
Bo*r. W śledztw ie byłby pam iętał i p rzy ­

sięgał na to. T eraz będzie przysięgał na to, 
co te raz  m ów i..

P r z e  w. T ą bronią pani daleko nie zaj­
dzie, ja  panu przypom ną.

B o r .  J a k  mu  pan przypom ni — to on 
przysięgnie.

Św iadek zw raca się ku  B orowskiej.
P r z e  w. p izeiyw ąjąc . Niech pan na to  

nie reaguje. Czy m iędzy wami nie byio kiedy 
m ow y o pogotow iu ra tunkow em .

Sw . A ha! m iałem  d yżur z czw artk u  na 
p ią tek  na pogotow iu. Po dyżurze poszedłem  
do Zolla, a potem  w dom u zasta łem  lis i od 
Lew bym przyszedł do niego koniecznie na 
noc, a drzw i szk lane będą o tw arte . Na s ta  
eyę ra tu n k o w ą  z czw artk u  na p ią tek  Lewi­
cki nie przyszedł.

P r z e  w. Czy pan mówił, z ja k ą  m isyą 
pan przychodzi?

Ś w . Niei Sam a pani b o ro w sk a  się s k a r ­
żyła na Lewickiego, na  jogo niew łaściw e po­
stępow anie 1 m ów iła: >on chce te raz  robić 
ze u n ie  szpiega*. i W  płakał a się, aie potem  
się usDOKoiła.

P r  z e  w. Czy nie m ów iła nic o s to su n k u  
sw oim  do Lewiokiego.

Ś w . Mówiła. >On myśli, że ja  będę jego  
kochanka*. O pow iadała mi, że Lew. upełno­
m ocnił ją  do udania się do Szczepańskiego 
w jego  sp raw ie pryw atnej. S karży ła się, że 
Szczepański wobec niej, j ko kob iety  p o s tą ­
pił niew łaściw ie, bu nie uw iadom ił jej, że 
zrobi z tego użytek. N azw ała to  niesalono- 
wem. Bała się te raz  w  jak iem  św ietle s ta ­
nie wobec Szczepańskiego sk o ro  złożyła ae- 
k łaracyę. P rosiła  m nie, bym tę  sp raw ę przed 
Szczep, w yśw ietlił i oświadczył, że d ek la ia - 
cya ta  j e s t  w ym uszona. Z robiła to , bo nie 
m oże Lewickiem u zapłacić za proces, co ten  
w ykorzystu jąc  i używ a jej do swoich celów. 
T akie p rzedstaw ien ie spraw y oburzyło m nie 
na Lew ickiego, B orow ska dodała jeszcze sp ra ­
w ę listów . J a  sam chciałem  te  listy  od Le­
w ickiego w ydostać.

Nim poszedłem  do Szczepańskiego, posze­
dłem do Lew ickiego i pow iedziałem  mu, iż 
o sta tn i raz się widzimy, bo pani B orow ska 
robi m u w yrzuty , »że nie wiedzieć kom u 
oddałem  jej spraw ę*. Prosiłem  tak że  o listy. 
Lewicki odpowiedział: »listów  panu nie w y­
dam — bo to  je s t  obrona w moich rękach. 
Do Szczepańskiego niech pan idzie i niecb 
pan mówi, że ja  ją  posłałem . To mi posłuży 
przeciw  Szcsep., bo ten będzie przyjm ow ał 
tak ie  p ostronne doniesienia i Ligę zaw iado­
mi, a ja  m u w ykażę k łam stw a! Poszedłem  
do Szczepańzk,ego.

P r  z e  w. P rzecież Lew. dał ja sn ą  d y re­
k ty w ę  B orow skiej.

Ś w . J a  o tern nie wiem.
D r K ł ę b k ó w  s k i .  D r B orow ski inaczej 

zeznał.
Ś w. J a  o tem  nie wiem. Szczepański po­

wiedział, że dek laracye są  wym uszone, a Le­
wicki oświadczył, iż B orow ską posłał. Oświad- 
ezyłem Szczepańskiem u, że tę 'd ek la racy ą  po­
s ta ram  się przynieść.

Poszedłem do Borowskiej. Ta mówiła mi, że 
Lewicki deklaracyę popraw iał, przem ieniał, że 
Lewicki dawał Jej pełnomocnictwo do in terw e­
niowania, a następn ie  w płynął na męża, by i 
ten  dał deklaracyę. Poniew aż nie mogłem uw ie­
rzyć, by mężczyzna dał się ta k  kierować, po- 
eząłem tracić w iarę w słowa Borowskiej.

Poszedłem do Lewickiego i powiedziałem 
m a : U Szczepańekiago byłem i opowiedziałem
mu w szystko. Lewicki na to r z e k ł : Teraz ja
panu opowiem w szy stk o : „Prowadziłem spraw ę 
z H aeckerem , potrzebny mi byt dziennik dla 
urab ian ia opinii i d latego wystałem Borowską 
do Szczepańskiego". Ten argum ent może prze­
mówić do przekonania . Odniosłem wrażenie, że 
Lewicki upoważnił Borowską do Interw eniow a­
nia w je j własnej spraw ie, ale o ewojej sp ra ­
wie nie mówił i tego Jej mówić nie polecił. W 
piśmie do Ligi Lewicki w szystkie zarzu ty  Szcze­
pańskiego zbił — z w yjątkiem  Jednego, „że 
przychodził do Szczepańskiego w porze obia­
dowej". Lewicki mówił, że nic sobie nie robi 
z te j aprawy i „gwiżdże na aferę Szczepańskie­
go", myślałem że pozuje, ale w szystko mi udo­
wodnił.

Co do w zajem nego stosunku Lewickiego i 
Borowskiej dodaję, że Lwwicki pokazał mi list, 
w którym  Borowska p isz e : „ ty  mój królew i­
czu — chcę mieć z tobą  syna".

P r  z e w. Czy czytał pan ten Het ?
S w. Prey końeu, bo mnie zdziwiła oryginal­

na propozycya.
P r  z e  w. Czy pan zna pismo B orow skiej?
Sw  Znam, ta k  na owym liśeie było jej 

pismo.
B o r .  (gwałtow nie) To nie p raw d a! Ja k  

nieprawdziwy je s t  cały szereg tych opowiadań.
S w  J a  zeznawałem  pod przysięgą i mówię 

prawdę.
Lewicki jeszcze wówezas m ów ił: „Borow ska 

chce mieć ze m ną syna —  a j a  naw et córki 
z mą m iei nie chcę. Cucą żebym je j płacił ali­
m enta. To je s t  azantaż. Tło erotyczne je s t

podłożone", I dlatego tych listów  pod żadnym
pozorom nie chciał wydać

Sw . O tym  „królew iczu" mówiła mi także 
sarna p. Borowska. Wiem o tem i od Lewi­
ckiego, ale od p. Borowskiej wcześniej.

P r z e  w. Czy ten  lis t był po tym  fakcie, 
kiedy oświadczyła, że deklaracye są wymu­
szone.

ś w . Nie wiem Czasu wogóle nie pam iętani.' 
Wiem, że Lew', na podstaw ie tej propozycyi 
twierdził, że chodziło o s z a n t a ż .  Znalazłem  
się w przykrem  położeniu. Borowska mówiła: 
„do kogoś mnie pan zaprow adził", od i,ew. s ły ­
szałem : „kogoś mi pan przyprowadził".

Po pewnym czasie usłyszałem od Bor. gro­
źbę, mianowicie oświadczyła ini, że będzie u- 
miata odebrać listy  od Lewickiego w sposób, 
k tórego n ik t nie przewidzi i pow iedział), że Le­
wickiego zastrzeli! Zdziwiony tym  nagłym 
zwrotem ostrzegłem  o groźbie Lew. Ten oświad­
czył, że pani Bor. je s t  historyczką, że nie na­
leży obawiać się je j pogróżek. Kiedy ja  mówi­
łem mu, by się zabezpieczył — on przytoczył 
historyę o Daszyńskim , k tó ry  żądał opieki po- 
llcyi przed Borowską. „D aszyński się ośmie­
szył, j a  tego nie zrobię". Prosił mnie jeduak, 
bym do niego przychodził często i na noc.

P r z e  w. Czy pani mówiia, że zastrzeli Le­
w ickiego?

B o r. To nieprawda.
P r z e  w. Jak ie  w rażenie ta  pogróżka na pa­

nu zrobiła?
Ś w. Takie, że po przyjściu do domu zaalar- 

u o w J ,m  cały dom. Była ona z ta k ą  stano ­
wczością powiedziana, że można było w to 
uwierzyć. Potem byłem parę razy u Lewickie­
go. Raz powiedział do mnie: „niech mnie pan 
ra tu je " . Ona ciągle przychodzi, ciągle mnie mor­
duje, siedzi ponura i sm utna i odbywa konfe- 
reneye z personalem "! Razu jednego m usiał 
swojego koncypienta postawić z rewolwerem po­
między sobą a p. Borowską.

Teraz przechodzę do tragedyi.
P r z e  w. W śledztw ie pan zeznał, że Lew. 

kazał panu oczerniać siebie przed Bor.?
Ś w. Tak, Lewicki o to prosił. Raz na ul |Siennej 

spotkałem  Borowską Była ubrana w kawową 
suknię...

B o r .  się śmieje
P r z e  w. Pani się ma dobrze, kiedy się pani 

śmieje.
D r  S z a l a y .  Można się śmiać z bólu.
P r  z e w. Opowiadanie o kawowej sukni nie 

dało powodu do bólu (wesołość).
Ś w . Ze Lwowa nadesłała mi pani Borowska 

lis t z podziękowaniem.
P r  z e w Za co ?
Ś w. Za to, żem zeznawał. J a  tego listn  nie 

czytałem, ale go spaliłem, bo moim obowiązkiem 
było zeznawać na rozprawie pod przysięgą 
prawdę.

B o r .  J a  dziękowałam  za cały szereg  usług, 
jak ie  mi pan oddał.

Ś w. Może. Czułem jed n ak  potrzebę spale­
nia listu.

Otóż po powrocie Borowskiej ze Lwowa 
spotkałem  ją  na ul Siennej. Pani Borowska 
prosiła mnie, bym się n niej zjawił, bo je j są 
potrzebne książki, bo uczy się do egzaminu.

Poszedłem do niej i p Borow ska wyraziła 
obawę, że profesorowie będą ją  lokow ali za pro­
ces z H aeckerem .

Oświadczyłem, że obawy te  są  płonne, szcze­
gólnie co do D ra Łazarskiego.

Także w a.nbulatoryum  oświadczono mi, że 
skoro Borowsh a je s t  rygoryzan tką  m edycyny — 
nie będą Jej przeszkadzać.

Potem — Lewicki —  skarżył mi się, że Bo­
row ska go nachodzi, że robi dyutrakcyę współ­
pracownikom — pronz.it mnie, bym w płynął na 
Borowską — by nie chodziła, bo nie m a in te ­
resu żadnego.

P r z e  w. Kiedy to  by łe?
Św. Nie pam iętam : ezaiu  bezwarunkowo o- 

kreślić nie mogę
P r z e  w. Czy to  było przed zdaniem egza­

minu, czy po egzam inie
Ś w. Przed
P r z e  w. To znaczy, że przed 11 a naw et 

G maja.
Św . Pani Borowska, k tó rą  potem  w kilha 

dni spotkałem , skarży ła  się na Lewickiego, po­
kazała  ml deklaracyę..,

O goJzinie trzy  k w ad ran se  na 10 byłem 
u  Lewickiego. Pam iętam  tę  godzinę, bo k ie­
dy przechodziłem  ulicą S ław kow ską około 
Męki P ańsk iej — biło trz y  kw adranse .

W szedłem  na schody — poruszyłem  k lam ­
ką, drzw i były zam knięte . Jednakże przez 
m atow e szvby prześw iecało św iatło. Miałem 
w rażenie, że świeci się w jednym  z dalszych 
pokojów.

Poszedłem  więc na  ganek. W pokoju sy­
pialnym , k tó reg o  okna wychodzą na  gauek, 
ro le ty  były spuszczone, ale w szparze po­
między ro le tą  a fu try n ą  widać było światło. 
Z aglądnąłem  do kuchni i tam  w idać było 
św iatło. Zapukałem  do szyby — n ik t mi nie 
odpowiedział. W tedy, przypuszczając, że Le­
w icki m a kogoś u siebie i nie ehce m nie 
wpuścić, o d szed łem ; ale p an n ę tay  na jego  
usiiue w ezw anie, jeszcze raz  w róciłem , i po­
w tórn ie  zapukałem . Gdy to  nie sku tkow ało , 
poszedłem  do dom u i położyłem  się  spać.

N aząju trz  n a  pogotow iu dow iedziałem  się, 
że tej nocy znaleziono Lew ickiego z prze­
s trze lo n ą  sk ro n ią

P r z e  w. Zapom niał pan o pew nej oko li­
czności.

J a k  to  było z telefonow aniem  do Pogo­
tow ia ?

Ś w . Byłem w hotelu  u pani B orowskiej. 
Pani B orow ska k ilk a  razy  zapytyw ała m nie 
k iedy m am  dyżur w Pogotow iu. Odpowie­
działem, że nie pam iętam . W tedy zapropo­
now ała mi, żeby zejść na dół do p o rty e ra  i 
s tam tąd  zatelefonow ać na Pogotow ie.

Jed n ą  słuchaw kę wziąłem  ja  — d rugą 
B orow ska. Pow iedziano mi, że m am  dyżur 
z czw artk u  na p iątek . Z początku  nie przy- 
w iązyu ałem do tego  żadnej wagi. Dopiero 
po trag ed y i począłem  kom binować...

B o r .  Mam prośbę, by odczytać ak ta  zeznań 
p. Bylickiego i jego  konfrontacyi ze roiią^

P r z e  w. Pan Bylicki zeznał tu  ta k  samo, 
ja k  w śledztw ie, a konfrontacya może się zarsz 
odbyć.

D r  S z a l a y .  Proszę o odczytanie początku 
zeznań p. Bylickiego złożonych w śledztwie.

Ś w Nie pozwolę tych zeznań tu  odczytać — 
bo tam  oznaczony je s t  nasz osobisty sto sunek  
z Lewickim.

D r  S z a l a y ,  którem n Bylicki przerw ał — 
m ów i: „N ik t nie m a praw a odbierać mi 
głosu na te j sali".

P r z e w  chce mówić...
D r  S z a l a  y. — Teraz mam głos, mnie wol-
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no mówić w tej sali, pan przewodniczący mi go 
udzielił.

P r z e w .  Nie udzieliłem.
D r  S z a l a y .  Pan przewodniczący odbiera 

mi głos...
P r z e w .  ao Borowskiej : Czy pani trzym ała 

przy uohu słuchaw kę, gdy p. Bylicki telefo­
nował ?

B o r. Stanowczo nie!
Św . Trzym ała pani słuchaw kę!
P r ze w.^Dlaczego pani chciała wiedzieć — 

kiedy p. Bylicki ma służbę.
B o r .  Tak sam o się pytałam  —  kto  wteay, 

gdyśmy telefonowali, miał służbę. Z resz tą  pan 
Bylicki wówczas tego inaczej nie rozumiał. D o­
piero po śmierci Lewiokiego — zrodziło się 
wszędzie inne pojmowanie rozm aitych spraw.

P r z e w .  przeryw a o godzinie 12 rozprawę 
na godzinę

Po przektfle południowo].
Na sali olbrzym ia m asa ludzi.
B orow ska przez całą p rzerw ę nie siedzia- 

a na sali rozp raw  — ja k  uni poprzednich — 
ale spożyła obiad w przyległym  pokoju, do­
kąd  ją  z sali wyniesiono.

Podczas przerw y, o trzym ał D r B orow std 
od znanego lite ra ta  W ik to ra  Gom ulickiego z 
W arszaw y telegram , w k tó ry m  ten  w yraża 
mu słow a szacunku  i czci za św iadectw o w 
obronie żony.

O godz. 1‘45 w niesiono B orow ską do sali 
i rozpoczęła się rozpraw a. B orow ska ma za 
oparcie na fotelu poduszkę.

Dalsze przesłuchania Byiickiegb
P r z e w .  Pan znał Lew. Czy on ulegał k ie­

dy atakowri epilepsyi?
Ś w . Nigdy. T ak  często z nim obcowa- 

łen. — przez ty le  la t — a nigdy tego  nie 
spostrzeg łem  i nigdy rai o tem  nie mówił. 
Lew. był hipochondrykiem , leczył go Dr Ra­
decki. Na myśl o chorobie, ze s trac h u  chciał 
Lew. um ierać.

B o r . Bylicki zaznaczył, że w śledztw ie nie 
m ówił w szystk iego  — ale zastrzeg ł sobie po­
w iedzenie teg o  na rozpraw ie. W ięc wiedział, 
że będzie rozpraw a. Poniew aż m nie to  ułatw i 
spraw ę — proszę o odczytanie zeznań p. By­
lickiego w śledztw U  i p ro toko łów  z naszej 
konfrontacyi.

P r z e w .  U staw ow o je s t  to  niedopuszczal­
ne. Na rozpraw ie św. m usi mówić. W tedy 
m ogą być zeznania śledcze odczytane, gdy 
św iadek  na rozpraw ie zeznaje co innego — 
niż w  śledztw ie. Pouiew aż p. Bylicki zeznał 
to  sam o, więc nibm a potrzbby odczytyw ać 
p ro toko łów  śledczych.

B o r .  P roszę przeczytać a dużo będzie 
sprzeczności.

D r  S z a l a y .  Ja podtrzym uję w niosek  p. 
B orow skiej, jak o  w niosek  sam odzielny. J a  
w ykażę, że p. Bylicki się myli. Otóż na po ­
czątku  zeznań w śibdztw ie — zeznał p. By­
licki, że Lew. Dył narzeczonym  jeg o  siostry , 
że pisyw ał do niej listy...

Ś w  P ro szę  pana przew odniczącego, by 
nie pozwolił na to, by tu  m ówiono ta k ie  rze­
czy...

D r  S s a ł a y  mówf dalej.
Ś w . To p iow okacya!
P r z e w .  To nie je s t  prowokacya.
Dr S z a l a y  chce mowlć dalej.
Sw . Bezczelny.
Dr S z a l a y  mówi dalej o stosunku Lewi­

ckiego do rodziny p. Bylickiego.
P r z e w .  K onstatu ję , że nie ma różnicy mię­

dzy zeznaniam i w śledztwie a na sali.
D r S z a l a y  Dowiedziałem się w te.1 ctiwili, 

że św iadek nazwał mnie bezczelnym. Proszę p. 
przew, wziąć mnie w obronę. Jednego świadku 
tu  ukarano, niech i tego  trybunał ukarze i da 
mi satystakcyę.

P r z e w .  Co U nego >mpertynencya, co inne­
go gwałtowne zachowanie się.

Dr S z a l a y ,  J a  tu  bronię ustaw y. Mnie, 
jak o  adw okata, nie wolno tu  obrażać (oklaski). 
J a  złożę obronę.

P r i e w .  do S w. Czy pan to  pow iedział?
Sw. T ak ! Ale to  było odpowiedzią n r  chęć 

splam ienia pam ;ęci ś. p. Dra Lewickiego i mo­
jej rodziny.

P r z e w .  po naradzie skazu je  p. Bylickiego 
na 10 K grzywny.

Ś w. Przyjm uję.
P r z e w .  Dlaczego pan o stosunku  Lew. do 

swej rodziny mówił w śledztw ie?
Ś w. W szystkie moje listy  do Lew. zostały 

skonfiskowane, wiec m usiałem  mówić, ale tu  
je s t  andytoryum . J a  nie mam zam iaru zniew a­
żać umarłych.

P r z e w .  J a  panu staw iam  to ram o pytanie, 
co Dr Szalay i proszę o odpowiedź.

Sw . Niech będzie! Odpowiem. Lew. bywai u 
nas S tosnnek  jego do siostry  przeradza* się z 
tow arzyskiego Ti inny. Skoro to  zauważyliśm y, 
postanow iliśm y tę  spraw ę załatw ić. Załatw iałem  
to nie ja , ale k to  inny. J a  mimo to  nie czułem 
urazy do Lewickiego.

D r  S z a l a y .  P. Bylicki zeznał w śledztw ie, 
że zerwał stosunki z Lewickim.

P r z « w  T ak Jest!
Sw . J a  jestem  wytrącony z równowagi tem 

w szy stk iem ,.
Bo r .  N ajlepiej odozytac zeznania p Byli­

ckiego...
P r z e w .  Nie! nie odczytamy.
Ś w . N apraw dę s to su n k i się nieco roz lu ­

źniły, ale przed znajom ością z Bor. w idyw a­
łem  się z Lewickim. P ew nego  razu  Lew., 
podszedł do m nie na plantach i prosił mnie, 
bym m u dał spraw ę Borow skich.

B o r .  W ykażą sprzeczność. M yśmy sp raw ę 
z H aeckerem  oddali najp ierw  a iw. Rosen- 
b lattow i i sp raw a honoraryum  nie g ra ła  tu  
roli. Dopiero skoro  Lewicki samb] spraw y 
z K rzysztoniem  przyjąć nie chciął — odda­
liśm y jem u  spraw ę s Ilaeckwrem.

ś  tf J a  zeznaję to, co m ów ił Lewicki. Co 
inni mówili nic m nie nie obchodzi.

b o r .  Jeszcze jed n a  sprzeczność. Rozm o­
wy nasze w  hotelu  nie są praw dziw ie po­
dane. P roszę więc jeszcze raz o przeczytanie 
zeznań p. by]. Niech rozp raw a trw a  jeszcze 
10 m iesięcy! Może Bóg da mi jeszcze na ten  
czas życie.

P r z e w .  Niech się pani nie iry tu je . Do 
św iad k a : K iedy pan nie zastaw ał p. bo~. 
w h o te lu ?

S w. Czy przed egzam inem  — czy po, nie 
wiem. Pow ołuję się na  p o rty e ra  hotelu , do 
k tó reg o  Bor. m ówiła, by nikogo do niej nie 
wpuszczał, poniew aż nachodzą ją  rozm aite  
draby.

P r z e w .  Czy m ów ił panu  Lew. o sw ym  
stosunki] do h r. Tyszkiew iczow ej ?

Ś w . Możliwe, że m ó w ił,a len i«  pam iętam .

B u r .  do Dr a  S z a l r y  a: J a k  nie odczy­
ta ją  zez.iań, niech pan m ecenas złoży ooronę.

Sw . P roszę i ja  o odczytanie zeznań.
P r z e w .  zarządza odczytanie pro tokó łu  

konfrontacyi obwinionej z p. Bylickim 
w śledztwie.

P r z e w .  p rzeryw a p ro to k o lan to w i: Pani 
tu  mówi, że pani padła przy rygorozum , 
poniew aż Lew. nie w niósł na czas ak tu  o sk a r­
żenia. Na podstaw ie ak tó w  k o n sta tu ję , że Lew. 

sw niósł a k t o skarżen ia  przeciw  H aeckerow i 
29 czerwca. O sta tn i te im in  był 30 czerwca. 
Pani zaś padła przy rygory  zoram  w Iipcu.

Bo r .  Na św iadka powołnję pana radcę 
Pełza, że pytałam  się go w lipcu — było to 
po rygorozum —  o to, czy a k t oskarżenia  był 
wniesiony. Dowiedziałam się, że tak . Ale rano 
tego dbia powiedziano mi, że a k t oskarżenia 
wniesiony nie został i że H aecker wobec tego 
je s t  zupełnie wolny. Tak wzięłam to do serca, 
że przy rygorozum padłam, bo byłam czem in- 
nem zajętą.

P r o t o k o l a n t  czyta dalej protokoły kon- 
irontacyi.

P r z e w .  po ukończeniu czytania. W n iek tó ­
rych miejscach paui prostow ała zeznania Byli­
ckiego, w niektórych zaś nie.

B o r  Bo w tedy mówit prawdę, dziś sprze­
czności.

P r z e w .  Niech pani w ykaże!
Bor .  Proszę odczytać zeznania. Nikomu się 

przecie krzyw da nie stan ie  — ironicznie —  cały 
św iat przekona się że w zeznaniach p. Byli­
ckiego niem a sprzeczności. J a  o to  proszę. A 
zr esz‘,ą, — przecież tu  chodzi o życie czło­
wieka.

P r z e w .  Jeżeli pani ta k  staw ia kwestyę, 
odczytam.

P r z e w .  czyta zeznanie Bylickiego.
B o r o w s k a  chce przeryw ać.
P r z e w .  o s tro : Z araz! zaraz! co to  jest.
D r S z a l a y  — proszę pozwolić o uzu­

pełnienie śledztw a.
B y l .  iron iczn ie : Nie pam iętam , czym 

przedtem  pii h e rb a tę  z rum em , czy ze śm ie­
tanką... (W esołość)

D r S z a l a y  proszę o zanotow anie tych 
słów, bo ^0 ch a rak te ry zu je  św iadka.

F r  z ew. czyta dalej.
B o r . Czy inam p rze rw ać?
P r z e w .  Nie — stanow czo nie. Niech 

pani nie przeryw a, bo pani p rzeryw ać nie 
wolno.

— C zyta dalej zeznania Byl. w śledztw ie 
i m ów i: Tu nowy szczegół — o k tó ry m  pan 
zapom niał. Odnosi się do zastan ie  Bor. w sy­
pialni Lew.

Ś w . p rzery w a : J a  to opowiem. Do Lew. 
przyszedłem  raz, do sypialni przed 9 rano. 
Zobaczyłem  Bor. na łóżku  leżącą w negliżu. 
Lew. w strzym ał mnie, m ów iąc: „niech się
pan cofnie, bo m am  gościa". Cofnąłem się do 
k ancelary i — przyszedł potem  do m nie Lew. 
Skoro potem  prześliśm y ao pokoju  sypialne­
go, Bor. już  nie było. W k ilk a  dni potem  
mówił mi Lew.: „nie m iała gdzie spać*. Ale 
to  do m ego p n b k o n a n ia  nie przem ów iło.

B o r  Dziś tu  zeznał p Byl., że m ego s to ­
su n k u  do Lew. zupełnie nie zuał i dopiero 
dowiedział się, po m oim  przyjeździe ze 
Lwowa.

P r z e w .  Św iadek o tem  chwilowo zapo­
m niał *— ale zaraz to  z resz tą  powiedział — 
tu  na rozpraw ie. Czyta dalej. P rzy  w stępie 
zeznań o „K rólewiczu".

B o r .  w siln em  podnieceniu w oła: W śledz­
tw ie  zeznał, że m u Lew. opowiadał. Dziś, że 
czytał ten  list. D zii to  inaczej wyszio. J a  m u 
miałam  opowiedzieć o K rólew iczu — a  Lew. 
pokazać list.

S w . T ak  je s t  praw da — ja k  pow iedzia­
łem  dzisiaj.

P r z e w .  czyta dalej, B orow ska w n iek tó ­
rych m om entach  przeryw a.

P r z e w .  znow u pan opuścił zeznania co 
do 1 maja.

Sw . J a  te raz  powiem . Po procesie z Haec- 
kerera  pow stała  myśl, by zastrzelić pos. Da­
szyńskiego.

B o r . W czyjej g ło w ie?
S w. Nie w mojej i nie w głowie Lew.
P r z e w .  W czy je j?
Sw, Czy m uszę wym ienić n azw isk o ?
P r z e w .  Niekoniecznie.
S w . B orow ska chciała zastrzelić D aszyń­

skiego, bo to  byłby silny p ro tesr przeciw  
oskarżeniu .

P r z e w .  Z czego pan obrońca nie zado­
wolony.

D r S z a l a y  za mało czasu w tym  roku . 
by odpowiedzieć, z czego je s tem  niezadow o- 
nony.

Sw . Mówfła ftii B orow bka — że 1 m aja 
zrobi sensacyę — bo zastrzeli D aszyńskiego. 
Opowiedziałem o tem  Lew., by się strzegł, 
m ogliby bowiem  powiedzieć, t e  j e s t  w m ie­
szany w tą  spraw ę.

B o r .  Ciągle ini tę  m yśl podsuw ano. Po­
w ołuję się na  zeznania prof. M ianowskiego.

P r z e w .  czyta dalej. Kończy i mówi: Od­
czytałem  zeznania, choć to  nie było moim 
obow iązkiem  — ale pani Bor. ta k  spraw ę 

postaw iła, że odczytałem  
E o r. D ziękuję uanu przewodniczącem u... 
P r z e w .  P rzy końcu zeznań pana w śle­

dztw ie je s t  sprzeczność. W śledztw ie pan 
mówił, że pan B orow skiej w  hotelu  nie z a ­
staw a ł — a dziś, że p a r  zastaw ał.

Ś w . Stanow czo stw ierdzam , żem za s ta ­
wał — ty lko  m usiałem  chodzić po 6. 7 razy. 
Pow ołu ję się na p o rty e ra  hotelu.

B o r . J a  tak że  na  p o rty era  się  powołuję. 
P r z e w .  Co pani m a do pow iedzenia na 

zeznania św iad k a?
B o r .  pow tarza  p ierw otne sw e zeznania 

co do oddania spraw y Lew. 1 R osenblattuw i. 
P r z e w .  To pani już  mOwiła.
B o r .  Pow iem  co innego. Czy Byl. zasta  

m nie w m ieszkan iu  Lew., w ątpię, poniew aż 
drzw i od pokoju sypialnego były zaw sze za­
m knięte , gdy ja  u  L. byłam. Na tem  się o- 
p ieram  i przeczę.

O pow iada następn ie ja k ą ś  h istoryę. 
P r z e w .  Tc do rzecz; nie należy.
B o r .  Należy.
P r z e w .  zdziw. Należy ?
B o r .  Należy.
B o r . m ówi d a le j: P an  Bylicki, sko ro  u- 

kazał się a r ty k u ł przeciw  m nie w  „N aprzo­
dzie, przyszedł do m ego m ieszkania i choć 
m nie nie zastał, kazał powiedzieć, że mi z ro ­
biono krzyw dę, że jeżeli po trzebu ję awócb 
silnych pięści, on je s t  na m oje usługi. B y­
łam  ta k a  naiw na, ta k a  beznadziejnie głupia, 
że uw ierzy łam  w  życzliwość p. Bylickiego.

Potem , gdy mąż mój przyjechał, p. By), 
był ciągle u  m nie, oddaw ał nam  b ez in te rese-

S i .  I

woie rozm aite  u słu g i — przez w szystk ie  te  
s traszn e , ciężkie dnie n as  nie opuścił — i ja  
za to  dla niego czułam  głęboką w dzięczność.

P r z e w .  (przeryw a) Proszę p an i!  znow u 
oani pow tarza stare rzeczy! w iele razy cho­
dzi o pytania drażliwe, — pani w ygłasza for- 
m alicć ex; osć do przysięgłych, dia w yw oła­
nia ef;fciu... (oklaski).

B o r , Z w racaiąc się do publiczności; gw ał­
tow nie: są ludzie i okazy noszący nazw ę lu­
dzi.

P r z e w .  J a  nie po trzeou ję  oklasków . Na 
w szystko tu  pozw alam , by nie m ówiono, że 
się tu  coś tai, że się tu  czegoś n ie ebee roz­
św ietlić. Czynię to dlatego, że pani sto i pod 
ciężkim zarzu tem  m orderstw a.

B o r . opow iada dalej o tem , że do E p i ­
ckiego za usługi, jak ie  je j oddał, posłał; 
z podziękow aniem , w  k tó ry m  m u oficv a 
sw oją przyjaźń.

P r z e w .  Pani tu  Bylickiem u wyst. 
kie pochlebne św iadectw o. I rzeczyw ■ <
się ta k  troszczył o panią. Był pani prz>g*.. 
lem. Jakżeby  m ógł zeznaw ać dziś przeciw 
pani?

B o r .  J a  p rzedstaw iam  ty lk o  fak ta . W nio­
ski i konsekw eneye nie do m nie należą, ja k  
to  już  p. przew odniczący zauw ażył.

P r z e w .  Niech pani m ówi fak ta .
B o r .  opow iada znow u dalej d ługą h istoryę.
P r z e w .  (przeryw L ostro ): Ma pani jak ie  

pytan ie do tego św iadka?
B o r .  Mam
P r z e w .  Niech je  pani staw ia, bo ja k  nie 

to  św iadka uwolnię.
B o r . Pan m nie zasta ł raz w kancelary i

Lew,?
Św . Tak!
P r z e w .  Co to  sy tuacyę w yjaśnia?
B o r .  N a drugi dzień pan przyszedł i opo­

wiadał mi o Lew., py ta ł się m nie po co tam  
chodzę, p rzedstaw ił ten  w  najgorszem  św ie­
tle  i opow iadał o pani Tyszkiew iczow ej Co, 
to  mech pan sam  powie...

P r z e w .  Czyni się pani w spaniałom yślną 
i n iedom aw ia ..

B o r . W ięc powiem  Mówił, że Lew. ru j­
nuje się na hr. Tyszkiew ieżow ą.

P r z e w .  J a k  m iał pieniądze, to  m u było 
woino. (W esołość).

Ś w. Dobrze, że mi pani p rzypom niała pie­
niądze. Pani się m nlo sam a p y ta ła  o finanse 
Lewickiego. Zwróciło to  m oją uw agę, bo Lew. 
mówił mi przedtem  o szan tażu  ze s tro n y  
pani.

B o r .  J a  py tałam  o w ydatk i, nie o do­
chody.

Ś w. Może to  zeznać pew ien św iadek, k tó ­
rego adres zna D r C łębkow ski.

B o r .  Byl. m ów ił mi s tra szn e  rzeczy o 
Lew. niniejsza o ep itety . Mówił o Czechow­
sk iej, Siennickiej, o jak ie jś  kobiecie z L itw y 
W tedy ja  w yrzuciłam  w szystk ie  listy  Lew. 
na stół. Między innym i był jeden  lis t  uew . 
z W iednia.

P r z e w  J a k i  to  był list?
B o r . B ardzo czułyl
Bo r .  mówi dalej
P r z e w .  To w szystko co pani dziś mówi, 

może pani pow iedzieć i bez obecności św iad­
ka. Niech pani siaw ia pytania.

B o r .  Tu nie cnodzi o życie moje, bo to 
nic nie w arte, ale chodzi o moją podeptaną 
duszę, jeśli m rie  tu dalej tak trak tow ać 
będą — to mój obrońca złoży obronę, a ja 
p rzestauę mówić.

P r z e w .  Niech pani tem nie grozi. My 
się tych gróźb nie boimy. Niech pani roDi co 
się pani żywnie podoba Przez 4 dni trw ało  
przesłuchiw anie pani a i teraz ciągle odcho­
dzi pani od rzeczy; do B o r .  Czy ma pani 
jakie pytanie?

b o r .  Nie mam.
P r o k u r .  Zeznał pan: „Lew. prosił mnie, 

bym do niego przychodził na noc — obaj d a ­
my sobie z nią radę". Kiedy to było?

Ś w . Nie wiem. Gdybym się mógł porozu­
mieć z drgm Zubrzyckim  — mógłbym p o w it-  
dzie ! kładnie c z a s .— Było to na wyciecz^ .

A i ę b k .  W ycieczki są  w locie — m oże 
to w m aju.

»  Nie wiem  : r 'e  powiem. U Lew. sp a­
łem c/jjffto w nocy.

P r o k u r .  Czy Lew. na noc 4 czerw ca za ­
praszał pana ustn ie , czy lis to w n ie?

Ś w. P rzez tele'on? Po dyżurze na pogo­
tow iu — poszedłem  na obiad — zasta łem  
bilet re k to ra  Zolla — poszedłem  do niego 
a w ieczorem  po kolacyi w  dom u — posze­
dłem do Lew. Nie zasta łem  go.

P r o k u r .  Czy Lew. częste m iał drzw i 
o tw arte  ?

Św . Tak. Z ostaw iał drzw i o tw arte , gdy 
kro  m iał do niego przyjść... Raz zdarzyło sią, 
że zam iast gościa przyszedł złodziej, — ale 
on to  uw ażał za reklam ę. (W esołość).

D K ł ę b k .  P an  często spał u  Lew ickiego, 
czy pan wiedział, że on m a zęby sz tu czn e?

Ś w. Nie, o tem  nie widziałem. Nigdy ich 
przy mnie nic wyjm ow ał.

Di S z a l a y .  Ależ gazety  pisały...
P r z e w .  D obrze św iadek  rob i, śe  nie m ó­

wi tego, co p iszą gazety  ale ts ,  co sam  wie.
Ś w  czytu ję tak że  j S zerloka Holmesa... 

(wesołość).
D r  K ł ę b k o w s k l .  D r B orow ski zezi W, 

a p. B orow ska po części potw ierdziła , -  
cnoćby pan się do niej zw racał z m iłosnem i 
wyznaniam i.

Ś w. Czy była o tem  m ow a w  śledź r i s ?  
Podnoszę to  dlatego, -— poniew aż }<■■ y- 
szałem  ten  zapzut... Mówiono o te  n 
ście. Tym czasem  podczas konfronL  
o tem  ani słów kiem  nie w spom ina'

B o r  słabym  głosem. J a  protJłan . sę ­
dziego śledczego, — aby n iek tó ry ch  m- 
ośw iadczeń nie zapisyw ał do p ro tokołu .

P r z e w .  Więc pani tego  nie po d trzy ­
m uje?.,.

P r z e w .  Ma k to  jeszcze jak ie  py tan ie  do 
św iad k r ? Poniew aż n ik t — przesłuchanie 
p. Bylickiego skończone i ro zp raw ę odraczam . 
P ierw ej jed n ak  m uszę złożyć pew ną d ek la ­
racyę : Zgłosił się do m nie p. Bonu paki i za­
ręczył ml słowem  honoru  uczciwego czło­
w ieka, że bez rew olw eru  tu  przyszedł i na­
w e t m u na m yśl nie przyszło, w ykonyw ać 
te -o r  na kim kolw iek. W obec teg o  p ierw o tną 
m oją prośbę, by sią zgłosił k to ś , k to  widział, 
ja k  jeden  św iadek  drugiem u podaw ał rew ol­
w er — cofam i uw ażam  ją  za niebyw ałą. 
R ozpraw ę odraczam  do ju tr a  godz. 7 ,10  tej 
rano.

WytShwoa 1 odpow iedz^
H ł ł m  ł ł  D a f e r a w a k t
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Prenumeratę
n a  c z a s o p i s m a  p o l s k i e ,  fran­
c u s k i e ,  n i e m i e c k i e ,  a n g i e l s k i e  

i w ł o s k i e

przyjmuje, zapewniając n a js z y b s z ą  i 
r e g u la rn ą  d o s ta w ę

Księgarnia katolicka 
lira W*y l l #  »¥*• w t _ .  f  m

w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
Rynku głównego, —  Tblefonu Nr. 708.

ZAŁOŻONY W BOKU 1879 j

Z UH U D  

AITYST.-MMfelliftMH

BRACI TREMBECKICH I
■ BpiI obIi , lik o iltk i L7.|
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania I 
^  wszelkich robot w zakres ten I

wchodzących a w szczególno-1 
t e  grobowców 1 poranikuw nut w 
n»iej«n, jak aa prowincji. Poleca I 
wlelk1 wybór gotowych pomników • I 
plackiwca mannom 1 granitu. 14911

Jui wyszedł

K a le n d a r z  D ja b ła
na rok 1910,

i jest  do nabycia  po 1 kor. w Admi-  
ni st racyi  „Djabła"  w K rakowi e  przy 

ul. Niecałej  1. 4. 
P re n u m e ra to tz y  „G łosu  N a ro d u “ 
m o g ą  n a b y w a ć  k a le n d a rz  w  A dm i- 
n is tra c y i „G łosu  N a ro d u "  p o  zn i­

żo n e j cen ie  t. j .
80 hal. za e g z e m p l a r z

w raz z przesy łką, po cz to w ą .

Do Polek!
Jedli "kencie hyć piękne i azlachetne nie 

kapujole fanie pudru pruekiego, bo go za­
łap u je  w  rupełńodci polaki

Puder tłusty
„Mimoza"

a* ma. «ę Wyższość n a d  wyrobami zagranicz­
nymi, ż«. d a je  z a ro b e k  polskim robotnicom 
u t r u d n io n y m  w e fab ry ce  chemlozno-kosme- 
tytznej ^M im oza" w P o d g ó rzu .

Nadta 5°/0 od czystego zysku przeinacza 
•ię na doch ó d  Kola P a ń  Tow. Szkoły Ludo 
w e j  W K rakow ie.

jfca “ 5  h a l  d o s ta n ie  pudełko pudru

Sw ielkości p u d ru  L e ich n e ra  za  l  Kor.) w  kaź- 
lym tk ład z ie  p erfum  i k o sm e ty k ó w .

W K rak o w ie  sp rz ed a je  oprócz Innych 
firma Reim 1 Ska.

2 m ilio n y  r o c z n e g o  z b y tu

10 sz tu k  w y b ie ran y ch  fran k o  
25 „
50

100
200
500

1000

N a jp ięk n ie jsze  w i­
d o k ów ki. O ferty  d la  
sp rzed a jący ch . S ta ­
łe  now ości w k a r ­
ta c h  a r ty s ty c zn y c h  
w p ięk n o śc iac h  k o ­
b iecych , o raz  se ry e  
dziecinne, k w ia to ­
w e i w idokow e, k a r ­
tk i  św ią tec zn e  t. j. 
n a  G w iazdkę, N ow y 
R o k  i Z ie loue  Św ię­
ta , n a  u red zin y  i 
im ieniny, w n a jp ię -  
kn ie jszem , a r ty s ty -  
cznem  i w sp an ia łem  
p o d  ty m  w zględdm  

w y k o n a n e .
K.
K.
K.

K.
K.
K.

5.50 
13.— 
25.—

K.

—.5o
1.—
1.70
3-20

Pod  w zg lędem  p ięk n o śc i i tan io śc i n ie  zosta ły  
m o je  k a r tk i  d o tą d  przez ż a d n ą  in n ą  firm ę 
p rzew yższone . — W y sy łk a  za  n ad es łan iem  
k w o ty  z g ó ry . Z am ó w ien ia  n ad  2 K. za  p o ­

b ran iem  p rzez c. i k. D o s taw cę  D w oru 
H a n n s a  K o n r a d a ,  Dom  w ysy łkow y  w B rf li  
Nr. 1213 (Czechy). — K a ta lo g  g łó w n y  z 3000 
rycin  n a  życzen ie  d a rm o  i opł. 9 9 3

f  ^ ^ C ^ N P E ^ U K a o l

C ilB A  C0.NCEN
r*aU! A  ~

' J L J k Ą .*

^ L O N D O N *  c  A U l S jHT./1S O.

W J: I -  *■?. *. S I  ^ ^

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, u l. G r a n ic z n a  L . 14, I. p ię t r o
P o leca  p o k o je  z calem  u trzy m an iem  d is

p rzejezd n y ch .
P rzy jm u je  s to ło w n ik ó w  i w y d a je  n a  żąd an ie  

o b iad y  i do  dom u.

^ T J n T n T o T „ T n T ^ T ^ X T n T n T ,,T „ T n T n T n T „ T „ T n T o T o T ,T A T „ T , T ^ T ^ X T » T ^ o T „ T „ T n T o T „ łn I „ T „ T n T „ I n ł .,T ^ 1 T o T n T g ;

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek główny, L. 25. (Gmach własny).

wydaje

4°|0 Książeczki wkładkowe
za dziennem oprocentowaniem .

P o c z ą w s z y  od d n ia  I. s ty c z n ia  I9IO  w y p ła c a  B a n k  z  n s ią i& c z e k  w k ła d k o w y c h  K j 5 0 0 0  - 
d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia .  W y i s z e  k w o ty  w y p ła c a  B a n k  r ó w n i e i  b e z  w y p o w ie d z e n ia  za po
przedniem porozumieniem się z Dyrekcyą.

P o d a te k  re n to w y  op łaca  B a n k  z w łasn y ch  funduszów . 36 8 4
KASA BANKU o tw a r ta  codzienn ie  z w y ją tk ie m  n iedziel i św ią t od godz. 9 do 1 p rz e d  p o łudn iem  i od godz. 3 do 4 [/ |  popo łudn iu .

5jń
5 i

aH
s

U l t n  1 c a łem  u rządze-
I ł U j k i < >i u lem  w d o g o d n e in  

p o łożen iu , b a rd zo  ta n io  do  sp rzed an ia , 
W iad o m o ść  u l. św , J a n a  1. 26 — w sk lep ie . 

85 l

R enom ow ana firm a

jioszttHnje inkasent^
oraz sprzedaw czyń dla a r ty k u łu  do­
m owego. Z arobek  pew ny. U wzglę­
dnione będą o ferty  Ii ty lko  kan d y ­
d a tek  o n ienagannem  zachow aniu się. 
O ferty  pod „Few ny44 do A dm inistracyi 

„Głosu N arodu14. 86 3 l

S lep ota-c iiłop czyh
zdrow y, in tn ligen tny j przeszło 4 la t, 
do oddania za sw oje. W iadom ość w 
K rakow ie ul. Poselska 17 na dole (p.

Szmeja).

W Internacie
Z a Kł adu n a u k o w e g o

e m e ry to w a n e g o  m a jo ra  A, K ornbergera i A. M oscheniego w Krakowie,
„ W i l l a  V t e n e c y a “ (p a ła c  h r. D ęhick ich) 80 5 1

s ą  do w y n a jęc ia  d la  zam ożn ie jszych  u c z n i ó w  S z k ó ł  ó r c ó n i c h  lub  d la  pp . A k a d e ­
m ików , o so b n e  pokoje z u s łu g ą , o p a łem , e le k try c z n em  o św ie tlen iem  i e w en tu a ln ie  z c a ­
lem  u trzy m an iem . — Z a k ła d  p o s ia d a  duży, c ien is ty  p a rk  z p lacem  ten n iso w y m  i d la  g im ­
n a s ty k i, czy te ln ię , ła z ien k i i t, d. — D y re k cy ą  Z ak ład u  p rzy jm u je  m łodszych uczniów  w 
z u p e łn ą  opiekę i n a  wychowanie. — W  Z ak ład z ie  ud z ie la  się  n a u k i języ k ó w , sze rm ie rk i 

i t .  d. — W szelk ich  in fo rm acy j u d z ie la  D y re k cy ą  Z a k ła d u  „ W i l ia  M f e n e c y a " .

Główna wygrana 300,000 fr., ciągnienie 1 lutego
L O S Y  T U R E C K IE

L o sy  tu re c k ie  s ą  n a jw ięce j w a rto śc io w y m  losem , a lb o w iem  d a ją  ro czn ie  6 c iąg n ień
z g łó w n em i w y g ra n em i

Fes. 400.000, 300.000, 200.000,
i t. d. — Do n a b y c ia  za  g o tó w k ę  w e d łu g  k u rsu  d z ien u eg o , lub

ni ratach miesięcznych
1 los t u r e c k i ...........................................................................po  K. 7 60, 9 —, 10—.
5  losów tn re c k ic h ................................................................. po  K 3 5 '—, 45 —, 50-—.

25 losów tu re c k ic h ..................................................... po  K. 180 —, 200-—, 250-—.
W y łączn e , n iep o d z ie ln e  p raw o  g ry  n a  p o d s ta w ie  u rzęd o w n ie  w y s ta w io n e g o  d o k u ­
m en tu  sp rzed aży , n a ty c h m ia s t po  złożen iu  p ierw sze j r a ty  w p ro s t u m nie , n a jle p ie j 

z ap o m o cą  p rz ek a zu  p o czto w eg o .

E D W A R D  U R B A N  B R U N N .
BANKHAUS, G R O SSE R PL A T Z 23/25 (,V E  W ŁASNYM  DOM U).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. W YSOKA PRO W IZY A .

(

[ * > T n T n T n T Q I Q I ^ r o r QT O > x S r .

IWO ayrawiłoa*

P ilry k i a f t  M .  sztucznych I ipzcyal. leczniczych
pod firmą

R. RZUCA 1 CHmURSKI
w Krakowi*, olloa iw. ftertrady, 1. 4.

li in k le  y*4 kontrolą komlsyi Przemysłową) Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez to* Towarzystwo

■ M T  I m B E R A L N E  S Z T U C Z N E
eigOliieflejyio składem chemicznym wodom:

miiillil, llmhnupihiiL SitttnkliL Kichy. flombnrc Aisslngsn.
tudzież specjalne lecznicze jak: Utoną, bromową, jodową, ielazistą, kwaśną, 
•raz inne wody mineralne * przepisu p ro t J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząsf 

kowa w aptekeab 1 drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

l1 Q I 0 1 U lU 1 U lU ^ O lU 1 ^ ^ X t ^ ?r ^ ^ J L u l ^ 0 A 0 A Łłl Ul C l 0 AATU

T ylko  w te d y  p ra -  
« d z iw y , gdy  t r ó jk ą ­
tn a  fla szk a  z a m k n ię ta  
j e s t  p rz ed s ta w io n ą  p o ­
n iżej o p a sk ą  — d ru k o ­
w a n ą  czarnym  i czer­
w onym  k o lo rem  n a  

żó łtym  p ap ie rze .

Dotychczas nioDrzcścigniony! 

W. M A A G E R ’A
prawdziwie oczyszczony

y g __

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2- 
K. 3

Od roku  1769 w całej tnonarchi au- 
s tryacko-w ęg ie rsk ie j powszeciinie u- 

żyw any.
P rzez  P P . P ro fe so ró w  i L ek a rzy  spe- 

cyaln ie  zalecany .
Do nabycia w e w szystk ich  niemal 

ap tekach  i drogueryach .
S k ład  g łó w n y  i g łó w n y  dom  w y sy łk o w y  d la  

m o n ar. a u s tr .-w ę g ie r

Wiedeń, III., 3., Heu- 
m arkt 3.W. MAAGER.

LOSY

= =  Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń =====
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwuwie hotel Żorta (gmach własny).

Filia w K r a k o w ie  ul, św . T om asza 1. 1. (g m ach  c. k. T o w a rz y s tw a  ro ln iczego), 
p rz y jm u je  u b ezp ieczen ia  w n a s tę p u ją c y c h  d z ia łac h :

W d i i  1 ubezp iecz  n ia  e m e ry ta ln e  u s ta w o w e ,  k tó re  o h o w iązan i s ą  z g ła szać  i za- 
U łIG IC  I i  w ie rać  słu żb o d aw cy  d la  sw ych  u rzęd n ik ó w  i fu n k e y o n a ry u sz ó w p ry w a tn y c h , 

p o d leg a jąc y ch  obo w iązk o w i u b ezp ieczen ia  w m yśł u s ta w y  z d n ia  16 g ru d n ia  1906, dz. u 
p. N r 1 z ro k u  1907 — z m ocą  u s ta w e w ą  ;

Wf i7 ja h n  II u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e  d o b r o w o ln e ,  w ro zm a ity ch  n o rm ach  i kom - 
t III  b iu acy ach , d la  w szy stk ich  u rzęd n ik ó w  i fu n k e y o n a ry u sz ó w  p ry w a tn y ch , 

bądź  to  p ra g n ą c y c h  podw yższyć  sw e u b ezp ieczen ia  u s ta w o w e  z dzia łu  I. bądź też nie 
p o d leg a jąc y ch  u staw o w em u  o bow iązkow i u b e zp iec z en ia ; da le j ta k ż e  d la  sam o is tn y ch  
p rzed sięb io rcó w , o raz  d la  osób , p ra cu jąc y c h  w t. zw. z aw o d a c h  w olnych — bez różnicy  p łc i ;

Wr | n i a | n  | | | U  zab ezp ieczen ia  d o b r o w o ln e ,  k a p ita łó w  p o śm iertn y ch , sam o is tn y ch  
U łI u I O  111“ w • re n t  w dow ich  i p o sag ó w .

P rzy  T o w arzy stw ie  is ln ie ją  p o n a d to  d la  cz ło n k ó w  tak ż e  n a s tę p u ją c e  u rz ą d z e n ia  d o b ro ­
c z y n n e : b u rsa  we L w ow ie d ia  synów  członków , uczniów  szkó ł śred n ich , fu rd u sze  od d z  a- 
ło w e  zap o m ó g  d o raźn y ch , fu n d a cy a  p o sa g o w a  d la  c ó re k  członków , 5 fu n d acy j s ty p e n d y j-  

nych  z 10 s ty p e n d y am i co roeznem i d la  synów  cz ło n k ó w  i t, p.
P ro s p e k ty  szczeg ó ło w e  w y sy ła  i w sze lk ich  w y ja śn ień  u d z ie la  c h ę tn ie  i n iezw łoczn ie  dy- 

rekeya. T o w a rz y stw a  i filia k r a k o w s k a .  1927 25 15

Nakładem tygoduika i Ilustrowanego

„Przez lądy i morza"
wyszły świeżo 

n a s tę p u ją c e  pow ieści pod ró żn icze  K A R O L A  MAYA:
I. Przez pustynię 

II. Przez dziki Kurdystan 
III Z Bagdadu do Stambułu
IV. W wąwozach Bałkanu
V. Przez k rs j Skipetarów  

VI Szut
VII—IX. W inctou

R ów n o cześn ie  w ychodzi (ty lk o  w to m a c h )  s e ry a  B , z k tó re j u k a z a ł się  to in  I z 
i lu s tra c y am i p. t. CZA R N Y  M CSTANG. O p o czy tn o śc i ty ch  p ow ieśc i św iad czy  n a jle p ie j  
fa k t, że z o ita ły  p rz e tłu m a cz o n e  n a  k ilk a n a śc ie  jęz y k ó w , że w szędzie  c ieszą  się  o g ro iu n em  
p ow o d zen iem  w k ró tk im  czasie  d o c ze k a ły  się  w ielu  w ydań .

W sy stk ie  p o w ieśc i K a ro la  M a y a  u k a ż ą  się  k o 'e jn o  w  ty g o d n ik u  ilu s tro w an y m  
„Przez  ląd y  i m orza*  a  to  :

S tarn szfc  uuitlsa

______________________   59 8 5

Farcela frontowa oraz oficyna
li. p tr .  b lisko  m ia s ta  i p la n t  do sprzedania. 
W ia d o m o ść  Ł az ie k n a  5, I p ię tro , — drzw - 
w p ro s t schodów . 1929 10 5

sz la c h c ia n k a  p ra w ­
dziw a in ęczen n ica  

w p a m ię tn e j rzezi n a  P o d lasiu  w K ró lestw ie  
P o lsk iem , p o z b aw io n a  w szelk ioh śro d k ó w  m a- 
te ry a ln y c h  z p o w o d u  z a g ra b ie n ia  je j  o jco ­
w izny zm u szo n a  uciec do  G alicyi, zw rao a  się  
d o  se rc  lito śc iw ych  p ro sząc  o w sp arc ie  za  
p o śre d u ic tw e m  R e d ak c y i „G łosu  N aro d u " .

ttasło stołowe kg . p a c z k a  K. 10 80.

Wyborny miód lipcowy
k u ra o y jn y  ra ry ta s  m iod o b o ró w  z w łasnej p a ­
s iek i 5 kg , b la sz a n k a  K. 6 20. W y sy ła  za 

zaliczk ą  i. M. Farba, Podhajce. 70

Przyjmę zaraz
ptnotni^ł gospodarczego

z u k o ń c zo n ą  n iższą  szk o łą  ro ln iczą , ł^oeząt- 
, k o w a  pensy  a  m iesięczna  20 k o ro n  o raz  ca le  
I u trzy m an ie . Z g ło sze n ia  p o d  a d re se m  W ik to r  

D o łk o w s k i d z i e r ż a w c a  d ó b r ,  K ań- 
o z n g a  p .  K ęty . 52 6 2

K ażdy tom  z aw ie ra  ok o ło  500 s t ro n ­
nic ru k u  i o b o k  rycin  w tek śc ie  liczne 
ilu s tra c y e  k o lo ro w e  ja k o te ż  c za rn e  n a  u" 
so b n y ch  tab lica ch . C ena  k a ż d e g o  to m u  
b ro sz u ro w a n e g o  k o r. 5’50, w e le g a n c k ie j 
o p ra w ie  k o r. 7 1 0

X . P o m a rań c ze  i d a k ty le  
XI. Oid S u re h a n d

X II. N ad  S po k o jn y m  O ceanem
X III. N ad  R io  de  la  Plata
X IV . W  K o rd y lie rach  
X V . W k ra ju  M ah d ieg o

T y g o d n ik  „P rzez  ląd y  i m o rza"

X V I. S z a ta n  i Ju d a sz  
X V II N a obcych d ro g a ch  

X V III. Boże N aro d zen ie  
X IX . U p ro g u  ta in te g  św ia ta
X X . W p a ń s tw ie  s re b rn e g o  Iwa
X X I. A po k ó j n a  ziemi

u k a zu je  się  w p o s ta c i zeszy tó w , z aw ie ra jący ch
48 s tro n ic  d rn k u  d u żej ó sem k i, n a  w y tw o rn y m  b ezd rzew n y m  p a p ie rz e  z licznem i ry c i­
nam i w tek śc ie  i o sobnem i k o lo ro w em i o raz  cza rn e tn i i lu s tra c y am i n a  p ięk n y m  k red o w y m  
p ap ie rze . J e d e n a śc ie  zeszy tów  s ta n o w i je d e n  tom .
P renum erata  na tygodnik „Przez lądy 1 morza* wynosi we Lwowie i w państw ie

austryack iem :
R o cn ie  (52 z e s z y t ó w ) ................................k o r. 2 4 1 K w arta ln ie  (13 z e s z y t ó w ) ....................... k o r. 6
P ó łroczn ie  (26 z e s z y t ó w ) ......................  „ 1 2 1 M iesięcznie (4 — 5 z e s z y tó w ) ...................  „ 2

Z eszy tam i po  50 hal.
Tom  b ro sz u ro w a n y  . . . .  . . .  k o r. 5‘50
T om  o p ra w n y  w an g . p łó tn o , ze  zło- 

iym i w y c isk am i i ry c in ą  ko lo  - 
r o w a n ą ................................................... k o r. 7 '10

O zd o b n a  o k ła d k a  p o jed y n cza  . . . k o r. 1“—
W s z y c ie ........................................................  „ 0-60

Z a  w y sy łk ę  n a  p ro w in cy ę  d o p łac a  
osobno .

P re n u m e ra tę  n a leży  p o sy łać  w Pr o s t do  A d m in is tracy i w y d aw n ic tw a  „Przez 
lądy  i m orza*  w e Lw ow ie, p la c  M ary ack i 4, (H o te l E u ro p e jsk i) . 63 3 1

Wyszło z druku Prof. Dr. M. Pertty  p  t.:

MILIONY 
Pań i Panów

u ż y w a ją

^ F e e o l in y
Zapytajcie się swego tekarza, czy | |  
„ F e e o l l n a “  nie jest najlep- •* 
jzynt kosmetykiem oa skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze ręce n a b  c r a ia  n a - 
ty cb m iB st a ry s to k ra ty c z n e  d e li­
k a tn o ś c i  ł 'o rm y  p rzez  uż w a u ie  

„ F e e o li« « a “  
j e s t  m y d łe m  z 42 -eh  n a js z la c h e ­
tn ie jsz y c h  i. i a jśw ie ż sz y c h  z ió ł. 
czyni ce rę  p ię k n ą  i c zy s tą  i ręoe 
d e lik a tn e m i i b iałem i. F e o l in a je s t  
za razem  na jlep szy m  śro d k ie m  to ­
a le to w y m  do c o d z ien n eg o  u ży tk u  
K le  używ a E eeo liny  p o z o s ta je  z a ­

w sze p ięk n y  i m łody.
Z obow iąż einy s;ę p'eiią1ze na- 
tyckmisft zwróció, >;d jby  k tc k i! -  
wi<k /. „ F « o o lin y “  nie był 
zndowoionym. Cens kawałka 1 <.,
3 kaw ałki 2.50 K., 6 sz tu k  K. 4 .—
12 szt. K. 7. =  w y s y ła :M . F e l t h  

N achf.  Wiedeń VI.
B. Manahilferstr 45.

W Krakowie Kanaki Sp. Droyuerja 
u lica  S zew sk a  5, Reim i Sp. Linia 
A B. Zdzisław Komorowski, Flo­
ry ańska  33. Zopoth i Sp. N ad to  
dostai- m o żn a  w w ie lu  s k la ia o h ,  
a jiu  k ach  l I ro g u e ry a c h  M m a rc h ii

w y s z ło  z d r u k u  P r o f .  D r. M . P e r t ty  p  t.:
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
'T reść: Ś w ia t zm a rtw y ch w sta ją cy . W idzenie  
I sły szen ie  m in io n y ch  zdarzeń . G łosy  n a d p o - 
w ie trzn e. H is te ry cz n e  zdarzen ia . W o jsk a  w 
p o w ie trzu , z n ak i n ieb ie sk ie  i t. d. J a sn o w i­
dzen ie, p rzeczu c ie  i t. d. M ag ia  w Im lyaoh 
W sch o d n ich . P o zy w an ie  p rz ed  S ąd  boży. 
Z e m s ta  z am o rd o w an y ch . M uzykalne  o b jaw y  
św ia ta  duch o w eg o . R o zk o sze  u m ie ran ia  
U m arli u k a z u ją  się . N iew id zialn a  s iła  w ypę 
d za  p o s ła  i a d w o k a ta  z d im a ro d z in n eg o . 
B iata  pani.jjjCesarz N a p o le o n  I. i b a ła  p an i 
G dzie j e s t  św ia t d n eh o w y ?  D usza, śm ierć  i 
p rzem ien ien ie  św ia ta . C en a  2 k o r,, z przes. 
poczt. 2 k o r. 20 h a l., z a  za liczk ą  2 k o r. 6s 
h a l. Do n a b y c ia  w A d m in is tracy i „G łosu  

N aro d u " , K ra k ó w , ul. św. K rzyża 7
<raikowia ul. Kansnlczna L 18. 

JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
M aiyaow ycfc

lgnące go W urma.

Cennik
przyozdabiania i utrzymywania w po­
rządku mogił i grobowców n a  c m e n ­
ta rz u  m ie jsk im  w K rak o w ie , tu d z ież  
cennik roślin dekoracyjnych i kwiato­
wych, — ro z sy ła  n a  żą d a n ie  Z a rząd  
c m e n ta rz a  m ie jsk ieg o  w K rak o w ie . 

68 3 3

Łoteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu"
po 1 koronie.

N& koszta przesyłki pooztowej należy dol%ozyć 10 ha.].

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
—  W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a . ---------

Zakł-d artyatyesn o-  
kamleniarr. 1 budowl.

Józefa KULESZY
n sprzeciw em en tani 
w Krakowie postał* 
wielki  wyoór goto­
wy ek pomników x pie­
skowe*, granitu I mar­
muru. Psdeimuje się 
wykesaiua grobów w 
misjaeo i aa pro win­

iet* fon 759. m.,
E E S &

-  Proszę żądać darmo-
mój b o g a to  i lu s tro w a ­
ny  k a ta lo g  zn ak o m it. 
z e g a rk ó w  w y ro b ó w  
z ło ty ch  i s re b rn y ch  po  
cen a ch  zd u m iew ająco  
tan ic h . G en ew sk ie  ze­
g a rk i  n ik lo w e  od K. 
3-— s re b rn e  od 7. — 
14 K. Z ło te  od  K. 20. 
R y zy k a  n iem a , W o ln a  
z a m ia n a  lub  zw ro t p ie 
niędzy! D om  e k sp o r­
to w y  firm y p o ls k ie j :

A. Weisberg, Wiedeń n .
U n te re  D o n a u s tra s se  23/11.

!! K o re sp o n d e n c y a  p o l s k a !!

PIENIĄDZE
zaoszczędzi ten , k to  p o trz e b u ją c  p o d a r­
kó w  oko licznościow ych  luh  p rz ed m io ­
tów  do c o d z ien n eg o  u ży tk u  z aż ąd a  m ój 
g łó w n y  k a ta lo g  z 3.000 rycin , k tó ry  
k a i d y  e t r z j  m u  darm o  i o p ła tn ie  
w k tó ry m  k a ż d y  z n a jd z ie  coś o d p o ­

w iedn iego . 8 9 3

C. i k . n a d w o rn y  D o s ta w c a  D w oru

j(ati$ Konrad
Bi iix Nr. 1223 (Cv.ecli ).

Chrome- F otop lastyh a
ulica

5 M o w s h a  i. I
Co  parę dni nowv program.

- - Godno z w i e d z e n i a . -------

"cte Ekstrakt orzechowy
do farbowaniu siwych włosów  
wynalazku Juliana Józefowicza pirfumera

c
c

Nc

J e s t t o  n a jle p sza  ro ś l in n a  fa rb a , k tó re  
m o ż n a  w  p rz e c ią g u  10 m in u t  u f a r  

bow-ić p o s iw ia łe  wZosy

na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
O We Lwowie: o p. X . Bo& eoeka, u lica  

H e tm -iń sk »  4. o I z a  J tih lu , H o te l  
E u ro p e jsk i  i u  p. P i o t r a  M ik o laso b a  
i Sp.; w K rakow ie: u R e im a  1 S p . 
R y n ek  g l. liu ia  A B, .J H a n a k a  i Sp. 

_  d r  ig u o rja  S z e w sk a , P r . Z o p o tk a  
C d r o ju o r ja  ul. S ie n n a  o ra z  In n y c h  

p e rfo m e ry a c h . C oua flaku lu k o r., 3 .  
flak o n ik i p ró b n e  l .& O  k o r. 

P r.H sy tk c  skZad w W arsz a w ie . 
N o « o  S o u a to rsk a  2. (1382

Fortepian
tani>t do w ynajęcia .

W iad o m o ść  P e n sy o n a t „ J o la n ta "  ul. G ran i­
czn a  14. 1. p.

N akładem  Spćłki ko m an d y to w ej w łaścicieli G łosu N arodu. D rukarn ia >G łosu  N arodu*  (pod zarządem  J. R. b o b rz ań sk ieg o ) ul. św . Krzyza 1. 7.

^


